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znajdą się w niem także liczne dowody niepo- i uważa ten kraj za należący do swojej sfery; miecką, bo składa się wyłącznie z posłów nie- | żywioły społeczne i polityczne zostałyby po- 
słuszeństwa Murawjewa carowi, który choć był wpływów. Pokojowy najazd Niemców na Tur-; mieckich, wybranych wyłącznie przez wyborców  zbawione wszystkich srodków skutecznego 
bardzo zawzięty na Polaków, przecież czasami, cyę, zwłaszcza azyatycką, odbywa się podług | niemieckich. Ztąd logicznie wynika, 1) że to | przeciwdziałania tej propagandzie i obrony 
przerażał się czynami jego. W tworzeniu ta-| mądrze obmyślonego plenu, który w znacznej | stronnietwo nie może się ściśle łączyć zżadne- |ładu społecznego. Dlatego obecnie, pomimo 
kiego muzeum widzimy wpływ prądu rewolu- części jest już przeprowadzony. Niewątpliwie | mi stroanictwami antikatolickimi, mniejsza o | wszelkich wykolejeń, jak zeszłoroczne w Au- 
cyjnego, ubranego w mundur czynowniczy, be | wyniknie z tego ważna kwestya i dlatego tej | to, czy one występują pod hasłem protestan- 
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Murawjewa. Komunikat jeneralnego guberna- 
tora tak nzazadnia potrzebę owej inetytucyi: 
„Świadków działalności hrabiego Murawjewa 
coraz mniej w kraju, szozegółyjego pracy zwol- 
na się zscierają w ludzkiej pamięci, przywalo- 


zaś gorliwie pracuje nienawiść nad zohydze- 
niem pamięci Murawjewa, rozrasta się, szerzy 
we wszystkich sferach, mając do pomocy ro- 
syjską skłonność do zapominsnia przeszłości. 
[ajnemi drogami przenika ta nienawiść wszę- 
dzie, przedstawiając działalność hrabiego krzywo. 


e go nie było. Byó może, poczną 
dowodzić różni ludzie, że buntu w gruncie rze- 
Gzy nie było, lecz że wszystkie środki przeciw- 
ko niemu przedsiębrał hrabia dla własnej przy- 
jemności. Tak zwolna gaśnie sureola, otaczają - 
Ga dotąd myślącą i wspaniałą głowę znakomi- 
tego pracownika, na rosyjskiej niwie. Aby ta 
aureola znowu zajaśniała przed oczami współ- 
Czesnych Rosyan, s dla wszystkich innych by- 
a przypomnieniem i ostrzeżeniem, trzeba, aby 


własnych aktów i listów, ze wszystkiego, do 
czego on rękę przyłożył. Akta spoczywają w 
archiwach, dostępnych dla niewielu, a inne po- 
mniki działainości hrabiego znajdują się roz- 
Siane po kraju. Trzeba to wszystko zebrać w 
Jednem miejscu, aby studya były ułatwione. 
Dlatego właśnie jeneralny gubernator postano- 
wil założyć „Muzeum Murawjewa*. W niem 
znajdzia się całe archiwum murawjewowskie, 
biblioteka, złożona z wydawnictw popieranych 
przez hrabiego, dzieła i dziennikarskie srtyku- 
ły o nim, oraz o wypadkach od 1863 do 1865, 
notatki i pamiętniki jego pomocników, fotogra- 
fe cerkwi i kaplic prawosławnych wzniesionych 
przez niego, craz wszelkie inne dokumenty, od- 
noszące się do urządzeń państwowych i społe- 
tznych, powołanych do życia przez hrabiego. 
Osobny dział utworzą portrety hrabiego i jego 
| pomocników, obrazy, przedstawiające sceny Z 
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czne zdanie“. 


ne kwestyami dzisiejszej doby. Jednocześnie 
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Niestety, robota ta nie jest daremna. Nawet, 
Rosyanie głoszą już, że polakie powstanie na | T aoz 
Litwie było bardzo słaba, a w kowieńskiem wea- į 
niebawem 
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każdy mógł gruntownie wystudyować działal- ; 


ncść hrabiego, nie z książek o nim, lecz z jego | 


i niami, 


f 
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rewolucyą jest wszystko, co fałsz i okrucień- 
stwo stawia na piedestalu i co drażni. Skrze- 


pła krew pokrywa karty dziejów litewskich ; 


pod kańezugiem Murawjewa. My na te kart 


patrzymy z bólem serdecznym i z tą bezstron- 
ną surowością, do jakiej może żaden naród w 


takiej mierze nie jest zdolny; Rosyanie powin- 
ni na nie patrzeć tylko ze wstydem. Przeminę- 
ły te krwawe czasy i po Góż je wskrzeszać, je- 
żeli trzeba żyć razem? Komunikat jeneralnego 
gubernatora powiada, ża muzeum będzie insty- 


turyą wychowawczą dla Rosyan, a dla „wszyst- 
icnych przypomnieniem i przestrogą“. 
i dla tych „innych“ może om także być 
| przypomnieniem tego faktu, że żadne okru- 
| gieństwo, otaczane kadzidłami z rządowych try- 
Í bularzy, nie pozostalo bez kary, która spadła 
na państwo, — przypomnieniem tego, że po- 


kich 


przednik Murawjewa książe Alba nie zabezpie- 
czył hiszpańskiego panowania w Niderlandach. 


| Po trzydziestu pięciu latach podnosi się nad 


Litwą jeżeli nie sam Murawjaw, to jego widmo: 
patrzyć ono będzie na kraj ze spiżowego po- 


mnika i z muzeum. Czy to ma być rządową 


! 


| 


i 


t 


i 


| 


| 
| 
Li 
| 
| 
| 


| 
| 


wskazówką, że wracają jego czasy? My nio nie | 


mamy przeciw otaczaniu nas takiemi wspomnie- 
bo one rzeczywiście wychowują i har- 
tują. Gdyby jakimś cudem Wilno stało się na- 


szem, gdyby nad niem powiewała chorągiew 
olska, zachowalibyswy i ten pomnik i owo 
| muzeum, Jake memento. Lecz że Rosyanie chcą 


p 
nas kłóć temi wspomnienismi, 
dziwić. 


Wzmaga się burza w prasie rosyjskiej 
przeciw „najaowszemu kursowi* międzynarodo- 
wej polityki Niemiec, którym zarzuca ona to, 
że bierze w ekonomiczną niewolę sułtana i je- 
go państwo. Zdarzyło się niedawno, że bardzo 
licznym kolonistom niemieckim w Syryi i Li- 
banie — gdzie ich jest podobno przeszło sto ty- 
sięcy — sułtan, czyniąc zadosć naleganiom dy- 
plomacyi niemieckiej. przyznał wyjątkowe pra- 
wa własności z krzywdą własnego duchowień 
stwa. Mianowicie, ci koloniści osiedli jako 


lat 63 do 60, wreszcie różne przedmioty, mają: | ozynszownicy na dobrach duchownych, na tak | 
te jakąkolwiek styczncść z pobytem hrabiego |zwanych „wakufaca*. Płacone przez uicli ter- 


to może tylko | 


| 


sprawie poświęcimy osobne studyum. 


O wojnie hiszpuosko-amerykańskiej i o| 
|jwrzeniu w samej Hiszpanii podają telegramy 


w lot każdą wiadomość Z nimi rywalizować 
na tem miejscu nie mózsmy, pozostaje nam 
tylko zapisywać szczegóły, pominięte w depe- 
szach. Więc jednym z ważnych szczegółów 
boju morskiego na wodach filipińskich jest do- 
mysł bardzo prawdopodobny, że czyjaś zdrada 
pomogła Amerykanom do zwycięstwa pod Ca- 
vitą, zaczem poszło już dokonane częściowe 
zajęcie stolicy Filipinów, Manili. To miasto 
leży w głębi zatoki, kształtem podobnej do pę- 


katej butelki. Wjazd z oceanu do zatoki odby- | P 


wa się przez cieśninę podobną do wąskiej 
szyi, która dlatego też nazywa się Corregidor. 
W środku tej cieśniny, blizko północnego brze- 
gu leży wysepka San Josó, ` posiadająca silny 
fort; naprzeciw niego, na północnym brzegu, 
wznosi sią drugi fort Marinales. Między 
tymi fortami ciągnie się pas wody, wązki jak 
zwykła rzeka. Tu Hiszpanie nie położyli tor- 
pedów, aby zachować dla siebie swobodną ko- 
munikacyę, natomiast ozterema szeregami tor- 
pedów zagrodzili drugą część cieśniny, między 
wysepką Sam Jos a pełudniowym brzegiem. 
Kto z oceanu wpłynie do cieśniny i minie wy- 
sepkę San Josć, ten trafi na fort S. Crux, po- 
tem na duże tortyfikacye Cavity, a zaraz za 
niemi ma już Manilę, która jak Wenecya roz- 
siadła się ma brzegu i na mnóstwie wysepek. 
Otóż ośm olbrzymich pancerników amerykań- 
skich przepłynęło przez cieśninę Corregidor 
między wysepką Saa Josó a północnym brze- 
giem, t. j. właśnie tam, gdzie nie było torpe- 
dów. Odbyło się to w mocy. Przed Cavitą stało 
pięć okrętów hiszpańskich, % wszystkie dre- 
wniane. Zasłaniały one Cavitę, z której zatem 
strzelać było niepodiiiik. Po spaleniu foty hi- 
szpańskiej, Amerykania rzucili się na bezbron- 
ne wysepki dokoła Mamili i spalili na nich 3 
tysiące domów. Na zgliszczach zatknięto gwiaż- 
dzistą chorągiew Stanów. Sama Manila, otoczo- 
na murem, jak oytadsla, pogostała w rękach 
Hiszpanów. Przawodawiem. floty amerykańskiej 
przez cieśninę Corregidor mógł być tylko ktoś 


hje muzeum będzie wspaniażym !ragium było jedynym dochodem mulłów. Alej ze zbuntowanej kolorowej ludności wysp fili- 
tóry uwieczni imię wielkiego sy- jci czynszownicy, wezwani przez szeik ul-islama | pinskich. 
na Rosyi, a zarazem będzie ono misło ogro- jeszcze w 1880 roku, już zasiedzieli swe grun- 
mne wychowawcze znaczenie dla wielu a wie- ta i teraz zapragnęli byó ich właśvicielami. | trzne rozterki i rośnie prąd republikański. 
u Rosyan, którzy zwiedzając ten przybytek, Sułtan tedy wydał iradę, zmieniającą zajęte 
poznają, jak ciężkie było położenie kraju wy- przez nich grunta „wakufowe* na grunta 
anego rosyjskiemi ustępstwami na łup poloni- f „mulk“, to znaczy świeckie, należące wyłącznie 
zmowi, i jak olbrzymiego dzieła dokonał Mu- ;do tych, przez których są uprawiane. Mułłowie 
Tawjew, powoławszy Litwę do nowego, odro- {stracili w tea sposób swą własność, co mógł 
zonego życia na tej jedynie pewnej pod wzglę- ; uczynić sułtan, jako kalif, t. j: naczelny zwierz- 
em historycznym podstawie, że jest to kraj ohnik wyznania muzułmałskiego, i zarazem ja- | rc 
Odwiecznie rosyjski. Takie studya nietylko u- | ko despota azyatycki. Oczywiście duchowień- | się walka narodu z francuskim najeźdzcą, za- 
Wydatnią wielkość iście bohaterskich czynów | stwo zaszemrało, a Rosya stanęła po jego stro-| końezona wypędzeniem Francuzów z kraju. 
urawjewa, ale nadto wyrobią trafny pogląd į nie, szepcząc przez swych agentów ludowi, że | Obchód tej rocznicy potrzebny był republika- 
ną przyszłe kierunki, którymi Rosya ìśó powin- | ona jest jego opiekunką. Lecz teraz doniosły | nom do roznamiętnienia ucząć i to oni osią- 
na w tym kraju, aby w nim spełnić history- rosyjskie dzienniki o nowych zabiegach Nie-| gnęli. 


W samej Hiszpanii wzmagają się wewnę- 


Przyczynił się do tego urządzony przez agita- 
torów obchód rewolucyi 2 mają 1808 roku. 
W owym dniu przed 90-ciu laty Madryt po- 
wstał przeciw narzuconemu Hiszpanii przez 
Napoleona I królowi Józefowi Bonaparte, ale 
Murat po okrutnym przelewie krwi stłumił ten 
rokosz. Niemniej jednak od tej chwili zaczęła 


tyzmu, husytysmu lub ateizmu, 2) że zawsze 
łatwo będzie sprzymierzać się z niem na pod- 
stawie austryscko-konserwatywnej i umiarko- 
wano-autonomicznej, 3) że jednak w czysto- 
narodowościowym, czy językowym zetargu, ia- 
kim jest niemiecko-ozeski, stronniotwo to wol- 
ne zresztą od wszelkiego szowinizmu narodo- 
wego, skłaniać się będzie raczej ku stronie nie- 
mieckiej, niż ozeskiej. Nikogo to nie może za- 
dziwió. Pewien ambasador angie!ski w Peters- 
burgu. którego król Fryderyk II napastował 
ciągle swemi instrukcyami i poleceniami, znia- 
cierpliwiony, napomniał nareszcie króle pru kiego, 
aby nie zapominał, iż on nie jest ambasadorem 
ruskim, lecz angielskim! Tak samo baron Dipauli 
jako poseł niemiecki odpowiada: „Naszej tak- 
tyki polityczaej nis pozwolimy sobie narzucać 
przez dzieaniki, najmniej przez Narodni listy“. 

Doniosłość wczorujszych wywodów p. Di- 
paulego zasadza się na tem, że komisyi języ- 
kowej, której wybór dziś stał się o wiele pra- 
wdopodobniejszym, zakreśla zadania prakty- 
czne : rozwiązanie sporu czesko-niemieckiego. 
„Komisya językowa — oświadcza p. Dipauli — 
może uchwalić ogólne zasady (Rahmengesetz), 
może się zająć kwestyą ochrony narodowych 
mniejszości, ale może także ograniczyć się do 
tej kwestyi (niemiecko-czeskiej), 


stryi, parlamenty są najpotężniejszym środkiem 
obrony społecznej o którego utrzymanie 1 
wzmocnienie ` starają się najgorliwiej żywioły 
zachowawcze, gdy ich zniesienia domaga się 
radykalizm — najgłośniej, jak wiadomo, znany 
anarchista rosyjsko-francuski kniaz JSrapotkin. 
Precz więc z mrzonkami o przywróceniu abso- 
lutyzmu, po którym niektóre skrajne żywioły 
niemieckie spodziewają się zabszpieczenia ger- 
manizacyi. gdy niektóre naiwne żywioły cze- 
skie w dziwnem zaślepieniu widzą w nim dro- 
gę wiodącą do — historycznego prawa Czech ! 
Że tę prawdę tak silnie odczuwają włąśnie 
ludzie, jak ks. Liechtenstein i baron Dipauli, 
jest to zjawiskiem pocieszającem. 

Z mowy d-ra Pacaka, który zamiast He- 
rolda, uzasadniał wniosek młodoczechów, nie 
łatwo wyprowadzić ścisłej konkluzyi. Polemika 
jego z ks. Lichtenstsinem nie bardzo się udała. 
Że ks. Lichtenstein od 10 lat zmienił swe po- 
glądy, nie ulega wątpliwości. Kto jednak od- 
czyta mowy pp. Pacaka, Kramarza i t. d. z r. 
1893 i 1894, ten także łatwo zdoła wynalazoom ob- 
strukcyi zarzucić „niekonsekwencyąę*. Co do 
palącej kwestyi, to p. Pacak stawia dwa wa- 
runki. Najprzód, że w całych Czechach każdy 
ma dostępować praw w swym ojczystym języ- 
ku. Ten warunek uważamy jako słuszny. Nato- 


tóra jest | miast drugi warunek, aby czescy urzędnicy 


obeenie causa litis*. Oświadczywszy się w dal- | władali obu językami krajowemi, jest przesadny, 
szym ciągu swych wywodów przeciwko wpro-| wynikający raczej z próżności narodowej, niż 
wądzeniu niemieckiego języka państwowego, | z rzeczywistych potrzeb. Nie możemy się też 
czego także kw. Liechtenstein nie domagał się | zgodzić z teoryą p. Pacaka, ża Rada państwa 


wyraźnie, baron Dipauli dochodzi do konklu- 
zyi, że będzie najlepiej, „aby komisya ograni- 
czyła się do załawienia pałącej dziś kwestyi 
(w Czechach), a resztę odłożyła na przyszłość”. 
W tej konkluzyi baroa Dipauli zupełnie zgadza 
się z naszami poglądami A, rzecz ciekawa, 
jako sumieuny posel, p. Dipauli odczytał zna- 
ne protokoły sejmu kremierzyckiego i właśnie 
tam zaczerpnął przekonania, jak trudną i jało- 
wą pracą byłoby zajęcie się odrazu uporządko- 
waniem całej kwostyi językowej w Austryi. 
W głównej rzeczy poglądy p. Dipaulego zu- 
palnie się zgadzają z naszym narodowym in- 
teresem. : 

Na tle zatargu niemieeko-czeskiego p. Di- 
pauli wozoraj posunął się o krok dalej, wyra- 
żając w imieniu swego stronnictwa zdanie, że 
także rozporządzenia barona Gautscha mogłyby 
być zniesions natychmiast. To też obiega wieść, 
że stanie się to już dzisiaj gdy według in- 
nych doniesień prezes gabinetu świeżo oświad:- 
czył jednemu z posłów niemieckich, że nie 
zniesie rozporządzeń, dopóki pomiądzy Czecha- 
mi & Niemeami nie nastanie zasadnicze poro- 
zumienie. Ta druga wiadomość więcej się zga- 
dza z deklaracyarii, które hr. Thun wygłosił 
na początku rozpraw językowych. Dla nas jest 
to kwestya podrzędna, byle tak czy tak usu- 
nięte zostały przeszkody, które dotąd uniemo- 
żebniają prawidłową pracę parlamentu. 


Równie dobitnie, jak ks. Liechtenstein, 


może tylko uchwalić ustawę językową dla ca- 
lej monarchii, albo żadnej. Rada państwa już 
często uchwalała ustawy wyłącznie dla pewnych 
prowineypi, jek n. p. ustawę o lichwie dla Ga- 
licyi, albo stan wyjątkowy dla Wiednia (z po- 
wodu zamachów anarchicznych) lub dla Czech 
(z powodu omladiny). To też dziś może się ona 
ograniczyć do ustawy, która przywróci spokój 
w Czechach. 


Korespondencye. 


Berlin, 30 kwietniu. 

Ktokolwiek choćby przez kilka tygodni 
mieszkał w Berlinie, ten musiał się zapoznać 
z widokiem pędzących szybko dwóch wozów, 
którym z drogi ustępują inne wehikuły. Co 
chwilą bowiem to zielony wóz, to znowu ozar- 
ny przebiega tutejsze ulice. Jeden i drugi za- 
trzymuje się gdzieś na jakimś punkcie miasta 
i jeden i drugi otaczają wnet tłumy ludzi. 
Zachodzą jednak oprócz koloru i inne jeszcze 
różnice między obydwoma wozami. Oto gdy 
zielony wóz stanie przed jakimś domem, to 
w tłumie otaczającym go panuje hałas, wy- 
rywają się gwałtowne okrzyki i widaó we- 
wnątrz tłumu szarpaninę. To jakiś złoczyńca 
walczy z organami publicznego bezpieczeń- 
stwa zanim się da wpakować do wozu, który 
go ma zawieżó do więzienia. Po dsremnej wal- 
ce sadowią go wreszcie policyanci wewnątrz 


į miec. Oto, chcą one podobno wydzierżawić, jak 
, A więc historycznem zadaniem Rosyi jest | Kiao-Czau w Chinach, jakis port turecki na 
Ciągle utrzymywać na Litwie erę Murawjewa. |; wybrzełu Syryi. Takie pokojowe zawojowywa- 
podziewamy się tedy, że w tem muzeum, w. nie Azyi Mniejszej przez Niemców, którzy zu- 


Dipauli. 


Piszą nam z Wiednia, 4 maja: 


także br. Dipauli ostrzega przed — absoluty- | wozu, woźnica zacina konie i wóz rusza wśród 
zmem, który „mógłby jedynie wzmocnić so: | głośnego „hurra“ pospólstwa. — Drugi wóz, to 
cyalną demokracyę i radykalizm”, któremu | kareta stacyi ratunkowej. Widziałem niedawno 


liczbie innych „przedmiotów, mających sty- i pełnie omotali sułtana, gniewa Rosyan, bo oni 


więc nie mogą sprzyjać ci, „którzy pragną za- 


Wczorajsza mowa barona Dipaulego spra- 


Ozność z pobytem hrabiego w Wilnie“, znajdzie sdawna nawykli uważać owe ziemie za swej wiła jsszoza silniejsze wrażenia, niż mowa 


się kilka tysięcy szubienie, oblanych krwią 
niewinnych ludzi, znajdą się stryczki, które on 


Sam przywoził na plac tracenie, znajdzie się | Niemców tur 


bykowiec z żelaznymi pazurami, którym on 
am, w lochach wileńskiej cytadeli, bił kobiety 
l dzieci, zmuszając je do zeznań takich, jakie 
Ohciał otrzymać. Lecz nie! To muzeum będzie 


| Szlachcio, zwolennik neszych gazet, coraz 
| trudniej dawał sobie radą z argumentami pana 
ygraunte. Drugi, pan Apolinary, słuchał z na- 
bożeństwem, połykając duże kąski mięsa i cią- 
| uac ze smakiem krajowe mętne piwo. Pan Jan 
Próbował spierać się dalej : s 3 

— U nas trudno, szanowny panie, powiedzieć 
oś dobrze i śmiało. Ale zawsze, CO śię napi- 
Szę, to nasze. A nie czytając gazet na prowin- 
(yi, zapomnisz czasem, że Żyjesz 1 „gdzie ty- 
lesz. Ja tam mało znam francuskie gazety. 


Dierwszą sylabę; pan Zygmunt mrugnął ku 
nie), ale w niem to też, jak mówi pan Apo- 
hary, same dalsze ciągi. Kiedy kto mieszka 
Me Francyi, to je tam rozumie. Każdy kraj 
sii e swoje sprawy. A we Franeyi zrozumiałby 
bo naszą gazetę, żeby i mówił po polsku ? 
"= Nie zrozumiałby z pewnością — odrzekł 
| Sodflipski. — Właśnie w tem jest rzecz. Z na- 
nych gazet można zaczerpnąć trochę pierwo- 


W. 

* nich objaśnienie i dalszy ci 
Podobna. To są gazety w znaczeniu przedpo- 
A powem: otrąbianie na rynku o zgubionych 
dar edmiotach, o postanowieniach policyi, z do- 
i kiem mnóstwa omawiań pseudo-literackich 

Peeudo-politycznych dla zapełnienia szpalt. 
|| — Bo to trzeba umieć czytać nasze gazety 
| odparł pan Jan. — Czasem czytasz, panie, 


| pia omości bieżące, aż znajdujesz raptem ja- 


| 
! 
| 
| 


I 
$ 


zagem zobaczę w mieście Figaro (akcentował | y 


w przyszłości dziedzictwo, ale gdyby nawet) ks. Liechtansteina. Ten 


bowiem właściwie u- 


tak nie było, to już samo opanowywanie przez | zasadniał tylko stanowisko, które tak zwane 


eckiego rolnictwa handlu, prze- | stronnietwo chrześcijańsko-socyslne zajmuje już 


mysłu, kolei banków, stanowisk w wojsku i| od roku. Natomiast mowa barona Dipaulego o- 
na różnych urzędach, wprowadza do monarchii | znacza dalszą ewolucyę niemieckiego stronni- 
ottomańskiej nowy czynnik, z którym Rosya | ciwa katolickiego w kwestyi językowej. Na wy- 


musi się liczyć, poniaważ juź żaden Bismark 


Wządzone tak berstronnie, jak bezstronnem | nie powie, że Turcya jest dla Niemiec Heku- 
Jest twierdzenie, zawarte w komunikacie, iż|bhą Poruszono tę sprawę i wa Francyi, która 
itwa jest odwiecznym krajem rosyjskim. Nis į zdawna ma wsżne handlowe interesa w Syryi| miarzowano-autonomiczną, ale zarazem mie- 

l | 


i ; } 
i krytyka. Człowiek nad tem się ozasem zamy- brze, wyższość swą dawał jej raczej odczuwać, słychać, toczy się wciąż głuchy grzmot pod- Pójdę do byle jakiego 


tłómaczenie tego zwrotu nie potrzeba żaduy ch 
sztuaznych naciągań. Frakoya barona Dipaule- 
go była i jast katolicką, konserwatywną, u- 


ŝli i miałby coś do odpowiedzeniai gada o tera | niż ją wyraźnie zaznaczał. 


później z innymi, którzy także przeczytali. — 
A co pan o tem powiesz? — A to i to. — 


Pozostaliśmy we dwóch. 
— W tem, co mówił człowiek ten prosty i 


Dobrze, sle — i tak dalej. To także coś war- | cichego serca — odezwał się do mnie pan Ży- 
te, panie szanowny. A kiedy naprzykład coś | gmunt — jest oała nasza rdza i pleśń. Nie 
ci chcą zakładać, albo konwersya, panie ! — to | obwiniam go: jest niezdolny, ale szczery. Może 
człowiekowi jednak z naszych gazet dużo się| mu co zapadło w głowę z tegó, com mu po- 


w głowie wyjaśni. Wierzaj mi pan. 


— Wierzę panu — rzekł Podfilipski powa- 
źmie, z niedostrzegalnyra prawie uśmiechem 
oczu. 

Podano nam jakąś potrawę, zamówioną 
specyalnie przez pana Zygmunta. Osądził, że 
była niezła, ale wykonana z wielu usterkami; 
azał więc zawołać kucharza, wyłożył mu do- 
kładnie czego brak, i odprawił łaskawie. Ku- 
charz pocałował go w rękę i zapewne już ni- 
gdy potem nie kładł imbieru, zamiast estrago- 
nu do owego sosu. 

i Tak rozrzucał Podfilipski drobną monetę 
i obrączkowe dukaty swych cywilizacyjnych 
skarbów. Pozostało zaś w nim tyle jeszoze nie- 
wydanych zasobów. 

8, O ile znam, postaram się rozpowsze- 


ych wiadomości miejscowych, ale znaleść | chnić przy wspomoieniach moich o tym zna- 
ag życia — nie- |cznym  6złowieku, którego wszystkie prawie 


rozmowy warte były druku. 


I wtedy, po wyjściu obu naszych towa- 
rzyszy obiadu, odsłonił przedemną niektóre bo- 
gactwa swej rozległej myśli. Tamci wstali od 
stołu szybko, po skończeniu jedzenia, pożegnali 
się z pewnem zakłopotaniem, patrząc w oczy 
Podfilipskiemu, jak w nieswoje i niezbadane 
głębie. Pan Zygmunt pożegnał ich ze swobodą 


ję szydełko; albo jest powtórzenie z takich-;i okazałą grzecznością. Wiejską szlachtę, z któ- 
A takich gazet, a w samem powtórzeniu już :rej sam ostatecznie pochedził, traktował do- 


Meee o w ao a wa 


wiedział, 


Broniłem trochę pana Jana, mam go bo- 
wiem nie tylko za człowieka cichego serca, ale 


i dobrej woli. W innych okazyach wydał mi | 


się wymowniejszym, tutaj tracił oczywiście na 
porównaniu ze świetnością Podfilipskiego. I żal 
mi było, że ludzie więksi, jak oto pan Zygmunt 
nie biorą bardziej do serca spraw ogólnych, 
czy to w publicystyce, czy w działaniu prak- 
tycznem. 

Powiedziałem mu t0, a on przyjaźnie mi 
się uśmiechnął, ale z właściwym sobie smakiem 
podniósł tylko lekką krytykę, zawartą w mych 
prostych słowach i zawołał: 

— Cóż to? przedsięwziął pan moralizować 
mnie dzisiaj? Ja się przecie nie wypieram 
swego pochodzenia i w miarę możności tutaj 
dzialan. Wydają trochę pieniędzy zagranicą, 
ale ich pieniędzy; to pewna, żem więcej wpro- 
wądził do kraju, niż stąd wywiozłem. (Tu 
uśmiechnął się z wyrazem dumy, jednak bez 
arogancyi). Ale, widzi pan, są natury, jak moja, 
które trudno nagiąć do służby, a jeżeli służą, 
to nie w piechocie, tylko w marynarce. Ja po- 
trzebuję jeździć i słuchać pulsu świata tam, 
gdzie bije najtężej. Stań pan na skrzyżowaniu 
wielkich bulwarów z „avenue de lI'Opera* na 
schronieniu dla pieszych — i posłuchaj. 

Po drewnianym bruku, na którym kół nie 


——— 


chować państwo i społeczeństwo*. Abselutyzm 
tem, gdzie jest samorządną i historyczny for- 
mą państwową, np. w Chinach, może bardzo 


stwie parlament nie jest środkiem radykalizmu, 
lecz pożytecznym wentylem. Socyslna domo- 


nią absolutyzmu rozwijałaby tem skuteczniej- 
szą propagandę podziemną. Tymczasem zdrowa 


kracya zarówno jak anarchizm, pod powierzch- | no 


jak taki czarny wóz zatrzymał się na moście 
„Belle alliance“. Wnet otoczyły go tłumy ci- 
snąc sią do poręczy mostowych. Po chwili uj- 
rzeli zgromadzeni, jak z mętnych fal Sprewy 


długo zabezpieczyć ład społeczny i polityczny. | wyciągnięto jakąś nieszczęśliwą dziewczynę, 
Przywrócony w państwie, przywykłem od lat|jak ją wywindowano na most i wśród przy- 


40 do konstytusyjnych urządzeń, musiałby I tłumionego szmeru w tłumie wpakowano ją do 
sprowadzić straszną katastrofę. W takiem pań- | wozu 


Wóz zielony wykonuje swoje funkcye 
w Berlinie dopiero od niedawna. Zaprowadze- 
go bowiem tutaj jako mowość przed kilku 
laty pod silnym naciskiem pewnych sfer tu- 
tejszego towarzystwa i prasy. Przedtem pro- 


„salonu redakcyi*, 


ków końskich, ludzkiej mowy, nawoływań,; otwartego na ulicę, gdzie albo przeczytam, 
śmiechów; szepiy same jużby stanowiły duży | albo ustnie się dowiem. Jest ich dosyć na pra- 
głos, gdyby je można z ogólnej wrzawy wy- | wo i na lewo. 


różnić. Ale pan już tego nie słyszy, bo ma 
ten huk w uszach od rana za atmosferę i tło 
wszystkich wrażeń. Patrz pan: 

Wolno, z ciągle naprężoną uwagą i cu- 
glami, prowadzą iurmani przepyszne konie: 
przejeżdźa Alfons Rotschild, prezydent Rzeczy- 
pospolitej, Liane do Pongy i tam jeszcze ktoś 
— sha król szwedzki. Między morzem krzyżu- 
' jących się fiakrów, płynących dwoma wstecz- 

nemi prądami, reklamowe budy, krzykliwie 
| malowane, i wieloryby tego morza — potwor- 
i ne omnibusy, szczelnie zapełnione, aż po dachy. 
| Patrzy pan na przechodniów. Jak ubrani! jak 
| spieszą gorączkowo, albo jak rozkosznie „fla- 
 nują”. Oczy kobiet błyszczą — wszystkie oczy 
| błyszczą w Paryżu; w powietrzu jest na to 
| jakis srodek, lepszy od belladony. 


Teraz pan myśli: Co mam do roboty? 
Mam czek na „Credit Lyonnais", najlepszy 
| bauk świata, — zaraz na lewo. Jedyna tru- 
jdność, to przejścia ulicy, którą ciągnie nie- 
| przerwana procesya fiaxrów i powozów. Ale 
| stoi polieyant, zatrzyma ręką cały ich szereg 
| pour monsieur qut vut passer. 

Chcę sprowadzić takiego pana, który mie- 
szka aż w cyrkułach pól elizejskich. Piszę mu 
depeszę miejską, un petit bleu. Biuro obok. 

Chciałbym Gos wiedzieć o nowym wyna: 
'lazku Edisona, bo ciągle o nim mówią. Mam 
(0 nim wykład popularny, z doświadczeniami 
| przy restauracyi Café Riche — kilka domów 
peb. 


Jeszcze potrzebna mi jakaś informacya. 


Kupić mam te, to i to. W promieniu pół 
kilometra jest do kupienia wszystko, o czem 
kiedykolwiek pomyślałem i wiele rzeczy, któ- 
rych jeszcze nie znam. 

Pójdę potem na obiad: o kilka kroków 
jest Padllard, najlepsza restauracya świata, albo 
Café Anglais, albo Josephe — równie dobre. 

I wreszcie pójdę sobie na operę, pod któ- 
rej gmachem stoję. Spiewają Reszkowie. 

— Tak, panie — ciągnął dalej Podfilipski 
przyciszonym głosem, bo zauważył, że mu się 
przysłuchują od sąsiednich stołów — tam, albo 
w Londynie, nawet czasem w Berlinie, czło- 
wiek czuje się zupełniejszym, bogatszym, wyż- 
szym. We wszystkich głównych zdobyczach 
wieków mam swój udział, za średnie pieniądze 
dostępne mi jest wszystko od bułki, aż do cno- 
ty i sławy. Naprawdę żyję i wiem, że kiedy 
umrę, tom się spalił albo złamał, a nie zgnił 
z braku ruchu i od zamoknięcia. Naturalnie, 
wszyscy nie mogą mieszkać w Paryżu, ale że 
się ludzie ruchliwszej myśli i szerszych poglą- 
dów garną do takich centrów, to rzecz prosta. 
Człowiek przywiązany jest instynktownie do 
rozkoszy; Gi, którzy do niej nie dochodzą, są 
albo grubo nieoświeceni, albo chorzy, albo na- 
leżą do kles roboczych. To woale niegłupie 
przysłowie te „ubi bene, ibi patria“, 

— Nie, to nie jest głupie... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


wadzono tu złowienych przez policyę delikwen- 
tów przez ulice, lub transportowano ich w o- 
twartych dorożkach. Przeorw temu zwyczajo-, 
wi rozpaczęto kampanię jako przesiwko czyn- 
nikowi dermoralizującemu. Po zaciętej walce 
upadł dawny prymitywny obyezaj, a zastąpił 
go „zielony wóz“! Alisci dzisiaj zaczyna się 
znowu walka przeciwko „zielonemu wozowi* , wadzić podział Galicyi na okręgi polskie, ru- 
i to z takich samych powodów. Moraliści tu- ; skie i mięszane, ale za podstawę nie można 
tejsi utrzymują, że częsty jego widok na uli-; brać dzisiejszej statystyki, gdyż ena, nie od- 
cach przytępia w przechodniach odrazę do wy-; powiada istotnym stosunkom. Żydzi 
stępku przez to, że przyzwyczaja ich do wi- | wiem figurują w niej jako Polacy, gdyż za- 
doku bliskiej kary, która czeka takiego pasa- | wsze przyznają się oni do tej narodowości, 
żera zielonego wozu. 

Myslalłby może kto, że w mieście, którego 
ludność jest tak czułą na takie subtelności spo- 
łeczno-etyczne, nie może się przytrańć, aby | tylko Radę państwa za kompetentną do zała- 
ktoś mógł umrzeć z głodu. Wszakżeż głód i | twienia tej sprawy. Postulaty postawiene prze- 
nędza to najpierwsi doradzey zbrodni, a do-| zeń są minimum żądań ruskich, jeżeli się je 


krajowym, należy odpowiadać w tym języku, 
w którym zostało wniesione. ) 
rych mieszka przynajmniej 25 proe. drugiej na- 
radowości, mają być uznane za mięszane i u- 
rzędowanie ma się w nich odbywać w oby- 


kach i o poborze rekrutów. 


A jednak stał się tu niedawno wypadek ró- |należy pamiętać o tem, ża stosunki w Galicyi 
wnio znuamisnny, jak straszny. Na jednem itak się zaostrzyły, że juź i najspokojniejsi lu- 
z przedmieść tutejszych mieszkała 
z dwiema córkami. Należała ona do znakomi- 
tej rodziny i z niewiadomego powodu popadła 
w nędzę. Nie umiejąc zarobić sobie na życie, 
a wstydząc się żebrać, kobiety ts przez kilka 
tygodni żyły tylko kawą i chlebem, ale trwało ; 
to dopóty, póki było jeszcze co de sprzedania. 
Wreszcie matka i starsza córka zostały prawie 
bez ubrania, przez ostatni tydzień niejadły nie 
zgoła i spały na gołej podłodza. W chwili 
kiedy nędza ich doszła do wiademości publi- 
cznej, matka jaź dogorywała, a starsza córka | 
kilkumiesięczną nędzą tak zrujnowała Swoje, 
siły fizyczne, że niema już nadziei przywróce- | 
nia, jej zdrowia. Młodsza oórka, która na kilka 
dni przed śmiercią matki wyszła z domu, tu- 
łała się długo po ulicach. aż znalazł się ku- 


nie Rusinów stawia mówca także utworzenie 
osobnej sekcyi j 
szkolnej. Co się tyczy niemieckiego języka pań- 
stwowego, to Rusini wcale się go nie boją. 


jedni nie boją się niemczyzny, gdyż liczą sią 
z kulturą zachodnią i z potrzebami administra- 
cyi państwowej. 


język polski nie wystarcza, dla chłopa zaś wy- 
starczy zupełnie język ruski. (Oklaski na iewicy) 
Po p. Okuniewskim udzielił wiceprezydent 


Wśród wszystkich narodów słowiańskich oni 


Okręgi, w któ- | 


| 


bo- jreformę zakonu Bazyliańskiego, 


PRZEGLĄD z dnia 6 Maja 1698. 


podanie jednak wniesione w drugim języku biono. powstało wiele cerkwi nowych; w cer- wieku nie usprawiedliwia — zdaniem p. Tom- 


kwiach zaprowadzono harmonijny śpiew iprze- kowieza — i nie tłumaczy tak ogólnego tytułu, 


pych w nabożeństwie, założono bractwa, któ- jakim jest „Sztuka lwowska”. Zarzut swój mo- 


jrych zadaniem jest utwierdzać życie pobożne 1 tywuje p. Tomkowicz jak następuje: 


religijne, szerzyć trzeźwość, pomagać biednej | 
j 1cz6] tem lej wagi. 
"dwu językach. W tym duchu należy przepro- miejscu wylicza list pasterski dobrodziejstwa, | „Sztuka lwowska” i podpis autora tak poważnego, 


W 


szkolnej i rzemieślniczej młodzieży”. 


Tytuł książki nie jest bynajmniej sprawą ma- 
Kto bierze do ręki książkę, widzi tytuł 


jjekie uzyskał w tym czasie lud ruski dla swej a wyrazy starannia ważącego, już czyta ją z uprze- 


skupstwa, 


AIG młodszego kleru i założenie insty- 
tutu im. św. Jozafata w celu kształcenia mło- 


która jest silniejsza i która rozstrzyga o podat- | dzieży. 


Rusini wolą niemiecki język niż polski, mówca | morza, i i 
odpowiedziałby mu, że dla celów naukowych |swemu. Teraz biskupi wysyłają za nimi kapła- 
nów, że i tamci za morzem nie są zupełnie 


Gdyby kto zapytał dlaczego | wielu lekkomyś.nie rzucało ojczyznę i szło za 
narodowi 


Mówca zastrzega się jeszcze raz, że uznaje | sini bardzo wiele. Jązyk ruski ma zabezpieczo- 
w szkcłach najniż- 


ne sobie prawo równości 
szych i najwyższych, w sądach, urzędach i re- 


prezentacyach kraju i państwa. Dzisiaj nikt 


cerkwi, a to, utworzenie stanisławowskiego bi- | dzeniem, że była jakaś „eztuka lwowska”, coś jak 
odbycie prowineyonalnego synodu, | naprzykład sztuka włoska lub niemięcka. 
reformę w | łatwiej uwierzyć temu mogą ci, którzy książki do i 


| 


I na polu równouprawnienia uzyskali Ru- | w dziejach sztuki europejskiej odegrał rolę choćby ; rzystać ze wszystkich praw na równi z innym! 


Jeszcze 


ręki nie wezmą. I gotowo rozpowszechnić i przyjąć 
się wśród przeciętnego cywilizowanego ogółu ludzi, 
specyalnie tej kwestyi niezgłębiających, że Lwów 


w przybliżeniu podobną jak Wenecya, Florencya, 
Rzym lub Norymbergia, Augsburg czy Antwerpia. 
Nie wątpię, że p. Łoziński ani na chwilę tego nie 
myślał, A jednak jak w tytule był cokolwiek nie- 


syjski, nie przestaje być polskim pisarzem. A 
pendzel, tak jak pióro, stanowi tylko środek; 
którym wyraża się odrębny narodowy oha- 
i rakter, wyrobiony tylu wiekami własnej kulit- 
ry. Między Mickiewiczem a Puszkinem taka 84 
ma zachodzi różniea, jak między Matejką a Re- 
pinem. Omyłki być tu nie może. Powiem wi% 
cej, że na rozdziale takim na wystawie zyskał 
"by tak cddział rosyjski, jak polski, bo obraz | 
polski w szkole rosyjskiej byłby dla każdego 


znawcy psychologiczną łamigłówką. 


| — Wszystko to pieknie. Jestem jednym £ 


tych, co nie życzy sobie, by Polaków w czem” 
i kolwiek uciskano, żeby nie pozwalano im ko: 


|obywatelami państwa; jestem jednak prze 
jciwnikiera stanowczym wszystkich 
stycznych dążeń. 


1 i jeż | — Zdauie księcia podzielają svszyscy Polacy; iy 
broczynność publiczna powinna jeżeli już nie | spełni, wówczas zadowolni się Rusinów na pe-!nis śmie cśmieszać ruskiego języka. Powstały | ostrożnym, tak nawet w samym tekscie nigdzie wy- | ale nie widzą separatystycznych dążności w u 4, 
o dostateczną jałmużnę, bo to nie dobrze od- |; wian czas, jeżeli nie, wówozas prowadzić oni |różne instytucje, literatura się podniosła. Lecz į raźnie tego nie stwierdził i nie podkreślił, że wła- | znaniu historycznego faktu odrębnej awej cy” 
działywa, to przynajmniej o pracę się postarać. | będą dalej energiczną walkę o swoje prawa, a |chociaż postęp w przeciągu os'atnich lat pięć- | ściwie nie było i nie ma żadnej „sztuki lwowskiej", , wilizacyi Wobec odmiennego zdania -księciy | 


dziesięciu wielki, to jednak naród ruski stoi | była tylko sztuka we Lwowie, którą tam wnieśli | ocfum jednak swe podanie. 
w tyle, nie zrównał się jeszcze z innemi naro- 


światy bardzo jeszcze nisko, 


wdowa | dzie stają do tej walki. Jako specyalne żąda- ; dami, a-najsmutniejsze to, że lud stoi co do o- 
| } i a ekonomiczne 
ruskiej w galicyjskiej Radzie | jego położenie przedstawia się bardzo smutnie. 


Winę tego ponoszę po części nieszczęścia elo- 


oddał sią w znacznej swej części 


meniarne, ale główna wina leży w samym lu- 
dzie, który nie umiał wykorzystać wolności, 
j pijaństwu, 


popadł w ręce lichwiarzy, strwonił ojauwiznę, 


gdzie nie przyczynili czci 


opuszczeni. 


piec na jej wdzięki. Nad zwłokami matki sta- 


szego wykładu o kwestyi ruskiej. P. Jsrosie- i oudzego zdania i zniechęcenie do 


zęła ona ubrana w bogatą rotundę, zdobytą za | wicz stawia wniosek o zamknięcie posiedzenia, 


cenę niewinności. Miała nawet i pieniądze, ale 
to wszystko było już za późno. 

Takich wypadków ma Berlin jak i każde 
większe miasto mnóstwo. Ani nikt nie przy- 
puszcza ile takich oichych tragedyi rozgrywa 
sią tuż pod bekiem rozmaitych dobroczynnych 
towarzystw, a one nie pomódz temu nie mogą, 
ko o mich wcale nie wiedzą. Dopiero gdy tu i 
ówdzie z siłą wulkanicznej erupoyi przedrze 
się do wiadomości publicznej ostatni akt takiej 
tragedyi wówczas pod wpływem wyrzutu su- 
mienia zrywa się ludzkość do radzenia złemu. 
Ale czas wnet zaciera wrażenie wypadku i 
miejsce współczucia, zajrauje znowu obojętność. 

W teaurach tutejszych cicho. Ważniejszy- 
mi wypadkami było wznewienie dramatu 
Hebbla „Gyges i jego pisrścień* i wystawie- 
nie nowej komedyi . Mozera „Niebieska krew“. 
Ani jedno ani drugie przedstawienie nie zro- 
biło wielkiego wrażenia. Hebbia nie bardzo 
zrozumiano i dlatego szerokie masy publiczno- 
ści nie były w stanie współczuć z jego boha- 
teremi. Mozer zaś okazał się tak banalnym, 
że aż wprost znudził słuchaczy. Większe po- 
wodzenie niż dzieła same, mają gościnne wy- 
stępy artystów dramatycznych z Wiednia. Nie- 
dawno bawił tu aktor Burgteatru Engels, a za 
kilka dni ma się przed publicznośsią tutejszą 
popisać tragiczka wiedeńska Sandrok. 

W operze wystąpili gościnnie baryton o- 
pery paryskiej Lassalle, i primadonna opery 
pragskiej panna Dworzak. Pierwszy znany już 
tutejszej publiczności z dawniejszych występów 
wystąpił w „Afrykance* w roli Neluska i od- 
niósł sukces ogromny. Za to panna Dworzak, 
która śpiewała partyą Małgorzaty w „Fauście* 
deznała bardzo zimnego przyjęcia ze strony 
publiczności. Ohłód ten przypisać należy czę: 
śaią szowinizmowi Berlińczyków, ale częścią 
także nierówności głosu, którym rozporządza 
panna Dworzak. 

Grono smakoszów artystycznych zebra- 
nych w „Towarzystwie dramatycznem* urzą- 
dziło tu sobie przed kilku dniami w Residenz- 
teater tzw. Matinće, Grano sztukę Schlafa p. t. 
„Gertruda”. Nazywając swoje dzieło dramatem, 
uczynił widocznie przywódzca berlińskich na- 
turalistów, koneesyę na rzecz przyjętej nomen- 
klatury. „Gertruda* bowiem chyba tylko dla- 
tego może nazywać się dramatem, że w niej 
znajdują sią dyalogi, które są formą drama- 
tyczną. Zresztą bowiem nie ma w dramacie 
Schlafa ani akeyi, ani skupienia, ani tezy, ani 
problematu. Gertruda jest to sobie trochę nie- 
zrozumiana przez otoczenie a trochę histeryczna 
kobieta. Jej przejścia psychologiczne w pewnym 
okresie czasu, stanowią całą treść utworu, a 
zą swoje najwyższe zadanie uważa Schlaf wier- 
ne skopiowanie momentów  psychelogicznych. 
Uczestnicy wieczoru wysłuchali sztuki z wiel- 
kiem nabożeństwem, chociaż z bardzo nierów- 
nem zajęciem, gdyż dyalog miejscami przera- 
dza się w rozmowę O rzeczach tak obojętnych, 
że absolutnie nie może zająć nikogo. Zagorzali 


a przewodniczący zapytuje go czy ma rozumieć 
ten wniosek w ten sposób, iż p. Jarosiewicz 
zrzeka się głosu, który otrzyrasł dla uzasadnie- 
nia swego nagłego wniosku. Na lewicy odzy- 
wają się hałaśliwe zaprzeczenia. Przewodniczący 
poddaje pod głosowanie wniosek o zamknięcie 
posiedzenia, lzba jednak odrzuca go. W obse 
tego p Jarosiewicz musi zabrać głos. 
Przemawiał on w tym samym duchu, go 
p. Okuniewski. Zaznaczył on, że ustawa języ- 
kowa może dopiero wówczas dać pokój Austryi, 
jeżeli równocześnie w miejsce dotychczasowago 
podziału monarchii na kraje koronne nastąpi 


ludem. „A jedna część tej ruskiej inteligancyi, 
mianowicie niektórzy z młodszego pokolenia, 
zamyślili uszczęśliwić lud nasz ideami, wzię- 
tymi z bezbożnej teoryi naturalizmu i soeya- 
lizmu; w rzeczywistości nie megą oni podnieść 
ludu, ale dążą do zamieszek i do wydarcia ze 
serca ludu najdroższego skarbu: wiary. Niestety, 
w niektórych okolicach lud przejmuje się już 
temi szkodliwemi zasadami, stracił wiarę i za- 
czął unikać cerkwi i kapłanów. Ale czy może 
być człowiek szczęśliwy bez wiary? Poznali to 
wkrótce sami w błąd wprowadzeni i po czasie 
poczęli wracać do Boga“. 

I tu zaczyna list pasterski przypominać 


naturalny rozdział według językowych i naro-jte obowiązki, które mogą usunąć przyczyny 


dowych indywidualności. Spór językowy w Gła- 
licyi nie jest tylka narodowym, lecz do pewne- 
go stopnia także sporem społecznym. Język pa- 
mujący, tj. polski, jest zarazem językiem szla: 
chty, a więc potężnego panującego stronnictwa. 
Język. ruski natomiast jest językiem szczepu 
narodowego wprawdzie licznego, ale pod wzglę- 
dem politycznym pozbawionego prawa i dlate- 
go jest u szlachty w pogardzie, jako język pro- 
letaryatu. 

Także i w ruskich gminach bywa język 


ruski w szkolach upośledzany na rzecz języka | 


polskiego skutkiem wpływu inspektorów szkol- 
nych. Mowca stara się dalej wykazać, że w 
kraju, w którym władza jedynie i wyłącznie 
spoczywa w rękach szlachty, niemożliwem jest 
osiągnąć cokolwiek przez ustawę krajową w 


złego; zaleca przedewszystkiem zgodę i je- 
dność, jako podstawę ogólnego odrodzenia się 
ludów, podnosi. obowiązek rajściślejszej łączno - 
śoi z Kościołem, konieczność kierowania się 
wszędzie zasadami św. wiary, obowiązek przy- 
wiązania i miłości do dynastyi, państwa, 
kraju, z naciskiem zaznacza kouieczność mi- 
łości z drugiemi narodowościami i kończy się 
słowami modlitwy, w której prosi Boga o 
glans wszelkiego błogosławieństwa na naród 
ruski. 

Ku uozczeniu zaś sżmaj rocznicy jubileu- 
szowej poleca: dnia 15 go maja winne się od- 
być wszędzie uroczyste dziękczynne nabożeń- 
stwa, zamiast kazania ma się odazytać niniej- 
szy lisi pasterski, dalej mają być urządzone 
procesye do krzyżów pamiątkowych, lub po- 


kierunku językowym, ozy też polityczaym. Na- | Swięcenie takich krzyżów. Księża winni uwa- 
wet ustawy państwowe bywają w Galicyi w | żać, ażeby publiczne obchody jubileuszowa, jak 


szczególny sposób interpretowane, jak to zre- 
sztą okazało się z okazyi przeprowadzenia re 
formy wyborczej. Rusini stawiają żądanie, aby 
ruska część Galicyi została oddzielona od pol- 


festyny, wieczory i t. d. odbywały się uro- 
ozyście i bez zarzutu, a nadto zaleca ducho- 
wieństwu zajęcie się składkami ma wykupno 
zadłużonych włościańzkich gruntów, na za- 


skiej. U nas—powiada p Jarosiewicz—nie chodzi į pomogi dle biednych gmin, które chcą bu- 
o ochronę muiejszcści, lecz o ochronę znacznej ; dowaó nowe iub odnawiać stare cerkwie i 
większości we wschodniej Galicyi. Nie wystarczą |na fundusz założenia we Lwowie rzemieślni- 
przeto ustawy dlarochrony mniejszości, lecz jedy- | czej bursy. 


nym środkiem skutecznej ochrony jest, aby każdy 
naród miał dla siebie wyłącznie pewien obręb. 
Od galicyjskiego Sejmu nie możemy oczekiwać 
sprawiedliwości i jedynie spodziewamy się 
przez Radę państwa uzyskać wydatne ustawy 
w kierunku narodowym. Źywimy to zapatry- 
wanie, że ustawa językowa powinna być stwo 
rzona dla podzielenia Austryi na indywidnalno- 
ści narodowe. My chcemy stworzyć ruską pro- 
wincyę państwa (brawa z lewicy). 
Na tem przerwano obrady. 


List pasterski trzech władyków. 


W roku bieżącym przypada oprócz pięć- 
dziesiątej rocznicy wstąpienia na tron Cesarza 
Franciszka Józefa I, także pięćdziesięcioletni 
jubileusz zniesienia pańszczyzny. W celu uoz- 
czenia tego podwójnego jubileuszu, wydali ks. 
kardynał Sembratowicz, biskup przemyski ks. 
Czechowiez i biskup stanisławowski ks. Kuiłow- 
ski list pasterski do ludności galicyjskiej ob- 


naturaliści widzą w tem zaletę i jako argument | rządku gr. kat. 


przytaczają życie, w którem takie rzeczy obo- 
jątne przeplatają rzeczy zajmujące, ale to tłu- 


List pasterski podnosi doniosłość zniesia- 


nia pańszczyzny. Po słowach dziękczynienia 


maczenie nie ex post, nie zdełało stworzyć za-|dla dynastyi Habsburgów i po skonstatowaniu; 


jęcia między widzami. 


Rada państwa. 


(Telegram Przeglądu.) 


Wiedań 5 maja. Wozorajsze posiedzenia 
wypełniły mowy p. Vaszatego, Słoweńca Gre- 
gerca, tudzież radykalnych Rusinów pp. Oku- 
niswskiego i Jarosiewieza. 

Słoweniec p. Gregorec wykazywał li- 
berałom niemieskim niekensekwencyę. Przez 
długie lata byli oni u steru rządów w Austryi, 
atoli wówczas wcale nie ekazywali ochoty 
sprawiedliwego rozwiązania kwestyi językowej, 
dopiero dzis w sposób gwałtowny domagają 
się jej rozwiązania, Słoweńcy mają nadzieję, 
że jeżeli to rozwiązanie nastąpi, to będzie 
ono odpowiadało poezuciu sprawiedliwości. 

P. Okuniewski podnosi na wstępie, 
że naród ruski z radością wita chwilę, w któ- 
rej przez usta swoich „prawdziwych“ reprezen- 
tantów może zabrać głos w niesłychanie do- 
niesłej kwestyi językowej. W Galicyi może 
ta kwestya być rozwiązaną tylko przez usta- 
wę, ale przez ustawę uskwaloną w Radzie pań- 
stwa a nie w Sejmie. (Oklaski na ławach le- 
wicy niemieckiej). = 

Wielką otuchą i radością przejmuje mów- 
cę oświadczenie hr. Thuna, iś w kwestyi jẹ 
zykowej nie należy dopuścić do majoryzowania 
jednego narodu przez drugi. W tom położe- 
niu są właśnie Rusini w Głalicyi. Nie są oni 
wcale równouprawnieni i dlatego mówca z ca- 
łym naciskiem popiera swój wniosek, ażeby zala- 
twiono kwestyę językową w Galicyi w ten sposób, 
iżby w czysto rnskich powiatach urzędowano I 
wyłącznie po rusku, a w polskich po poleku Na! 


że wdzięczność za zniesienie. pańszczyzny jest 
w ludzie ruskim prawdziwie żywotną i taką 
pozostanie nadal, przechodzi list pasterski do 
następstw, jakie pociągnęło za sobą zniesienie 
psńszczyzuy 4 uwłasmewolnienie ludu i podno- 
si, że z chwilą tą zaczęło się właściwe życie 
narodu tak, że obecnie sam się przyłącza do 
dwóch poprzednich : trzeci jubileusz, a to jubi- 
leusz odrodzenia ruskiego narodu. 

Skutkiem niepomyślnych okoliczności po- 
zbawiony został naród ruski wyższych warstw 
społecznych, a więc szlachty, mieszczaństwa i 
inteligencyi; narodowość ruska ograniczała się 
na ruskiem włościaństwie, małomieszczaństwie 
i duchowieństwie. Tak zwanej ruskiej inteli- 
geacyi było bardzo mało, a i ei, z małymi wy- 
jątkami, wstydzili się ruskiej mowy i swego 
obrządku. Stąd poszło, że naród ruski stał się 
bardzo biedny. ciemny i przybity, ruskia cer- 


(o i o czem piszą. 


W organie ortodoksów ruskich i rumuń- 
skich Bukowina czytamy, Go następuje: 

Czerniowca już za wszystkich stron popadły 
w ręce propagatorów rzymsko-katolickich. Jakie to 
postępy poczynili w ostatniem dziesięcioleciu! Wznie- 
siony w samych Czerniowcach wspaniały kościół 
jezuicki. Tam prawią patry-jezuici kazania w obu 
językach krajowych, czem całe Monasteryszcze i 
Roszę zwabiają. Po wschodniej stronie metropolii 
czerniowieckiej stanęły silną stopą „mateczki*, mni- 
szki zakonu żeńskiego, zaprowadziły szkołę dla 
dziewcząt, przyjmują do niej uczennice bsz różnicy 
wyznania i wywiązują się dobrze ze swego zadania, 
Na cieniutką ich wędkę łowią się mieszkańcy Wiel- 
kiego Kuczurowa, Czahry, Ostrzycy, Horecza, Kali- 
czanki itd, Nawet pod bokiem rezydencyj arcybi- 
skupiej urządziły się innego rodzaju „mateczki* — 
Urszulanki, założyły Katholisches Asylhaus i na 
wielkie rozmiary prowadzą propagandę katolicką 


między prawosławnymi Kłokóczki, Lenkowiec, Ro-| z 


hozny. Szczególnie zaś zajęły sią stanem robotni- 
czym. Rodzice wychodząc rano do roboty, zastawia- 
ją dzieci swoje przez cały dzień u „mateczek*, a 
wracając wieczorem do domu zabierają je ze gobą, 
Przez dzień otrzymują te dzieci wikt, nackę, natu- 
ralnisa w duchu katolickim i to po polsku i wnet 
taki prawosławny Rusin albo Rumun przerabia się 
na Polaka katolika. Jak systematyczną jest ta agi- 
tacya, widać atąd, że ludzi wszelkich stanów i wie- 
ku ogarnia. Maleństwo przyjmują gorliwe „mate- 
ceki“ z ulicy Franciszka w opiekę i tam zaszcze- 
piają w młodziusich sercach miłość obcego a niena- 
wiść do swego. A kiedy już ta malota podrosła, 
oddają ją „mateczki* z ulicy Franciszka „mate- 
czkom* z ulicy Siedmiogrodzkiej i tam ją dalej 
wychowują. Takim sposobem jest ta młódź przyspo- 
sobiona do odwiedzania kościoła jezuickiego, prze- 
znaczorego dla starszego wieku. Tak wychowane 
dzieci wciągają tam swoich rodziców, krewnych i 
niebawem się okazuje, że całe rodziny przechodzą 
na rzymski katolicyzm, jak to się niedawno stało 
na Roszy i Kłokóczce. Niestety, prawosławne wła- 


kwis były małe, biedne i opuszczone, nie było 
oświaty w ludzie, nie było piśmiennictwa ru- 
skiego ani nauk, nie było instytuoyi narodo- 
wych, oprósz Stąuropigijskiego bractwa, bractw 
cerkiewnych i szkół dyskowskich. A kiedy lud 
wiejski uzyskał swobodę, stanęły naraz setki 
tysięcy wolnych obywateli do pracy i narodo- 
wość ruska zaczęła się podnosić. 

W dalszym ciągu list pasterski opowiada 
historyę samego odrodzenia się. Zaczęto od 
szkół w r. 1848 założono towarzystwo „Hały- 


swej trzody prawosławnej, a kazanie w Czerniow- 
cach nietylko ruskie, ale nawet rumuńskie — to 
rzecz niesłychana. Jeżeli konsystorz zawczasu nie 
zajmie się losem prawosławia na Bukowinie, to ry- 
chło śladu po niem nie pozostanie. 


* 
ES n 


Mówiąc o znakcmitem dziele Władysława 
Łozińskiego, które niedawno opuściło prasę 
drukarską, a które nosi tytuł: „Sztuka lwow- 
oko-ruska Matycis* i pod wpływem wszystkich jska w XVI i XVII wieku. Architektura i rzeź- 
starań, lud ruski ma już inteligencyą, która | ba*, pan Stanisław Tomkowicz w obszernej 
służy krajowi i państwu i z małymi wyiątka- |swej i nadzwyczaj sumiennie napisanej resen- 
mi nie wstydzi się już swej narodowości, swej |zyi w Czasie, podnosząc wszystkie niezrównane 
mowy i obrządku. „Z chwilą naszego odrodze- | zalety tej książki, robi autorowi zarzut, ża nie- 
nia podniósł się masz obrządek i doszedł do. dość szczęśliwie obrał tytuł dla swojej pracy. 
ozci i sławy i do zrównania z obrządkiem ła- | Bo dodatek, że jest tu tylko mowa o archite- 
cińskim, cerkwie nasze odnowiono i przyozdo- kturze i rzeźbie we Lwowie w XVI i XVII 


? Ke Wspierajcie przemysi krajowy ? | 
Żądajcie wszędzie TUTEK RIERZMOJOWSKIEGOG! 


Odznaczonych dwoma medalami zasługi. 
Należy strzedz sie przed naladewnictwem. 


| 


A równocześnie inteligencya nie pomna 

dr. Ferjancic głosu Rusinowi Jarosiewiczowi. |upadru włościaństwa i mieszozaństwa zaczęła 

W sali powstaje balas, posłowie znudzeni długą | sią Ełóció między sobą, traciła czas na sporach, 

mową p. Okuniewskiego nie chog słuchać dal- |z których wyrodziły się nieprzyjaźń, pogarda 

pracy nad | chyba na korzyść ściełości naukowej. 
Ea 
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I 


Nowo otwarty sklep S. W. NIEMOJOWSKAIIEGO. 
źródłem zakupu papierów, 


artyści obcy, częścią Włosi, częścią Niemcy; była 


j europejskiego charakteru, przybrała cechy sztuki 
prowincyonalnej, niekiedy bardzo drugorzędnaj, 
Czytając pełne zapału karty książki, mimo szero- 
kich jej widnokregów i całago powiewu kultury 
europejskiej, trudno czasem oprzeć sią nieco złośli- 
wemu podolrzaniu, że autor, uniesiony zamiłowa- 
nien przedmiotu, może chwilami naprawdę poddał 
się tomu łechcącemu naszą miłość własną przypu- 
szczeniu czy wrażeniu, że przecież była naprawdę 


szkoła lwowska, To podejrzenie wprawdzie umoty= 
wować się nie da; polega ono nietyls na jakichś 
danych, ile na ogólnsm wrażeniu, Ale juź sama 
możność takiego wrażenia, zwławzcza że poparta 
niezbyt szezęśliwym tytałem książki, nie wychodzi 


— To nie, ja nie jestem ostatnią instancyś: 
przez czas pewien dość wydatna produkcya, która | Podanie pańskie przedstawię hr. Tołstojowy 
pod wpływami miejscowymi straciła wiele ze swego ; który, wraz z pp. Repinem i Edelfeldem, wy“ 
| zazi o niem swe zdanie. Zresztą pozostaje je” 
szcze decyzya ministra. Tyle panu powiem, że | 
Ja wypowiem otwarcie swoje zdanie tak, jak je | 


| panu powiedziałem. 


| czny mu jestem za jego otwartość. 


1 
H 
| myślę. 


: Po tej rozmowie p. Kazanowski napisał h 
jakoś, bodaj najskromniejsza „sztuka lwowska* ij list do hr. Tołstoja, w którym rozwinął swo | 


(zapatrywania. Dotąd nie. otrzymał odpowiedzi. 


| Kongres kupiecki. 


Przez trzy dni, t. j. 14, 12 i 16 kwietnia | 


saparaty” 


— Nis mogąc zgodzić się z księciem, wdzię* l 


— Mam zwyczaj zawsze otwarcie mówić, c0 k, 


PRE NE W CE O O OC W W A O W A nn 


* * 
|. Kuryer lwowski zwraca uwagę na coraz ý 
większą drożyznę, doprowadzającą już niemal | zagranicy w 
do rozpaczy mieszkańców miast w Austryi. — | było bardzo 


dnia na dzień, a wybuch wojny hiszpańsko- ; ķi 2go , 
amerykańskiej przyczynił się tylko do ich 
szybszego wzrostu. Kuryer lwowski pisze: 

Nie mamy w tej chwili pod ręką statysty- 
cznych wykazów cen lwowskich. Ponieważ jednak 
stosunki nasze nia wiele się różnią od wiedeńskich 
(niektóre artykuły są nawet droższe), więc dla przy- 
kładu podajemy kilka danych z stolicy naddunaj- 
skiej. I tak: pszenica podskoczyła z 12 zł. na prze- 
szło 15 zł. 50 ct, a zatem o więcej, niż 25 pct., pary i elektryczności, 
mąka z 21 zł. 75 ct. na 24 zł, 25 ct., to znączy | 
ponad 10 pet. Mąka kosztuje dzisiaj dwa razy tyle, 
co przed dwoma laty, a nie ma widoków, aby ceny 
nie wzmagały się dalej. W trzech pierwszych mie- jį 
siącach tego roku wprowadzono do Austryi 36 Saat państw, 
liona cstnarów metrycznych zboża, podczas gdy ekonomicznej, 
przywóz w tym samym czasie roku zeszłego wyno- 
sił tylko 526.000 centnarów metrycznych. Przyczy- 
ny tego nienaturalzego wyniku szukać trzeba w nie- i yo trzeba rozpowszechniać dotyczące nauki Í 
urodzajach i powodziach zeszłorocznych, wskutek | zwalczać obskurantyzm, gdyż ciemnota jegl 
czego ubiegłej już jesieni potrzeba było przywozu | matką nądzy. „bi 
zboża z Rosyi i z krajów zamorskich. Atoli na po-| 


węgierskiego, Stanów Zjednoczonych i t. d. 
Po zagajenia kongresu przez ministra 


| 


jcych rządów, a potem wygłosił mowę, której 


byłych akademików handlowych. Na wicepre* 


lazków w dziedzinie komuaikacyi i przemysłu 
rozszerzył solidarność międzynarodową. Wa 


lecz zdolność do konkureney! 
a wigo czynnik umysłowy. Ale 


szpańsko-amerykańskiej, W takich warunkach daje | dobrym kupse i a A h“ 
się dotkliwie we znaki także cło od zboża. Wynosi A era twoje” „mał 
zarabia więc na podrożeniu chleba w trzech pierw- | reformy. - = s 
szych miesiącach bieżącego roku okrągłą gumką 5 Po kilku innych mowach podzielili sią 
milionów. W czasie, kiedy zaczyna grozić tyfus gło- | gzłonkowie kongresu na nekcye, poczem udali 
dowy, zniesienie ceł zbożowych staja się niezbędną sią na raut do aatwerpskiego ratusza bogate” 
potrzebą. Uznali to nawet szlachcice galicyjscy i] go w oryginalae arcydzieła mistrzów sztuki 
przez usta dep. Koliszera postawili na jednem z po-| jak Rubensa, Van Dycka i innych. W ogóle 
siedzeń Izby interpelacyę w tej sprawie. 4 |w Belgii panuje ten chwalebny zwyczaj, 

. To „nawet“ jest wyborne, zwłaszcza je-| miasta starają się skupywać* cenniejsze dzielê 
żeli się zważy, że mogli podobną interpelacyę | sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, 
postawić ci wrzekomi przyjaciele ludu, a jedna 


} wyprzedzaj40 

í Ok ( a jednak | pod tym względem galerye obrazów i bogatych 
tego nie uczynili — i że szlachty galicyjskiej 
nikt nie zmuszał do tego, aby się starała o ob- 


amatorów. o 

ikt r A 1g ; s. W dwóch następnych dniach toczyły si% 
niżenie cen zboża, co jest oczywiście wbrew jej | obrady kongresu, które ograniczyły się na ten 
interesowi. że uczestnicy powiadamiali siebie wzajemnie 9 
stanie nauk kupiesokich w tych krajach, które 
reprezentowali. Zasadnicze znaczenie miała je” 

ewen, doak dyskusya, która się wywiązałą wskute 
mowy p. van Ryswycka, „burmistrza antwerp” 
skiego. Kreśląc stan oświaty w Belgii, wspo” 


Cem zza 


Rozmowa polskiego malarza Z k9, Tenisz 


W Kraju petersburskim czytamy: 


sal do jen. komisarza rosyjskiego dla wystawy |lionów swoich dochodów 29/, miliona wydaje 
paryskiej, ka. Teniszewa, urzędowe podanie, | na szkoły, że wogóle Belgia stara się szkol“ 
w którem podniósł potrzebę urządzenia w dziale | njetwo swoja podnieść na najwyższy stopień: 
rosyjskim wystawy paryskiej osobnego oddziału | Dzieje się to zaś głównie przez rugowanie 2° 
polskiego, gdzie wszysoy malarze polscy wy-| szkół nauk klasycznych, a zastępywanie i0 
stąpićby mogli razem. Jak wiadomo, w Berli- | studyami technieznami i w ogóle naukami pre” 
nie na powszechnej wystawie malarskiej znaj-| ktycznemi. Cschę praktyczności mają na sob:5 
dowała się osobna sala z napisem: „Polnische | wszystkie szkoły belgijskie. W szkołach real? 
Sohule*, urządzenie więc podobnej salii w dziale Í nych nauka rzemiosła, zazwyczaj Ślusarstw% 
rosyjskim w Paryżu nie byłoby nowością. sztukaterstwa, stolarstwa lub introligatorstwś 
4 Nie wchodzimy w to, czy właściwem było jest obowiązkową, w gimnazyach fakuitatywn$: 
i prowadzącem do celu, by imicyatywę w tak} Tak samo ma się rzecz w szkołach średnich 
ważnej sprawie brał bezpośrednio i samodziel-| dla dziewcząt, w niższych i nawet wyższyo 
nie jeden tutejszy malarz i to nie należący do | pensyonatach. Na wystawie w Brukseli wszyst” 
najgłośniejszych; p. Klass-Kazanowski objaśnia, | kie szkoly belgijskie otrzymały najwyższe na 
e będąc polskim malarzem i wiedząc, ża działaj grody, dyplomy honorowe i złote medale. Pev 
w myśl wszystkich naszych malarzy, nie wahał | syonaty klasztorne dla dziewcząt i panien wy” 
się wystąpić z inicyatywą, bo ktoś z ni i 
stąpió musiał. Lapiejby było — powiada — by | wstążki — wszystko wyroby awych uczannie — 
krok ten było uczyniło warszawskie Towarzy- że w pierwszorządnych magazynach śmiało 0# 
stwo zachęty, ale gorzej, gdyby, ezakając próżno | pokup liczyćby mogły. 

na „zachętę“, nikt go nie był uczynił. Owóż na temat poruszony przez burai 
„P. Kazanowski więc wręczył podanie swe | strz antwerpskiego  wszozęia 
osobiście ks. ,Teniszawowi, który przyjął goļ w której rozmaici mówcy przemawiali za i prze” 
bardzo uprzejmie i miał z nim dłuższą rozmo-| ojw wprowadzaniu nauk kupieckich i przemy” 
wę, o której doszły nas następująca informacye, słowych do szkół średnich. Uiekawam byta, że 
=z z» paa życzyłby o osobnej polskiej najżarliwiej przeciwko traktowaniu nauk piè 
wystawy: ~> odezw zę A & 1 | ztycznych w średnich szkołach przemawiał ró 
— Zyczyłbym so A „Je a wszyscy polscy! orezeniant tak pozytywnego par excellence 0% 

malarze, by na wystawie rosyjskiej znalazła | odu, jakim jest Auglia, mianowicie profes 
się osobna sala polska. Zachęci to bezsprzecznie | Pabian Ware z Yorkshire. „W rowadzauić 
wszystkich a artystów do wzięcia udziału | nan praktyczaych itp. do lycsów, gimnazydiii 
MA oi — dotychczas nie brały w mej u- | szkół reulaych 1 innych szkół średnich — rzek! 
działu najepsze nasze siły — a to tylko ko- prof. Ware — wytworzyłoby z dzieci machiný 
REY, Pa rosyjakiego oddziału. | pozbawione wszelkiej inicystywy umyslow®) 
S Tak jk JS E p s w) HR Przeciwnie należy w szkołach średnich otw” 
, tylko po SGM kulur- i zyé poszyi i sztukom pięknym szarokie pol” 


nym 


obradował w Antwerpii międzynarodowy kon- | 
gres kupiecki pod honorowąm przewodniotwem hs 
p. Nyssens, ministra przemysłu i pracy. Udział 
tym kougresie był liczny, przy“ 
i r 0 r l dużo kupców oraz umyślnie wy“ 
Ceny wszystkich wiktuałów rosną niemal z) slani delegaci rządów : angielekiego, franaus* 
włoskiego , norweskiego, rosyjskiego: lie 


į Nyssensa, obrano przewsdniezącym p. Straussty 
radzcę miasta Antwerpii i prezesa Towarzystwa | 
zesów powołał p. Strauss reprezentantów ob“ k 
myślą przewodnią było to, że wiek XIX, wiek | 


przez całą masę wyna“ ji 


runkiem dobrobytu jakiegoś państwa nie jest | 
jaż teraz przewaga jego wojennej siły nad siłą ki 


nie nauczono jeszcze ludzi korzystaż z praw | 
rządzących ewolucyami ekonomiceznemi, dlate” | 


E 7 pa c zaj p Ssrauss dosa | 
z Ros na po-|tnie potrzebę handlowych studyów specyśl* | 
drożenie ziarna wpłynął także wybuch wojny hi- nych, bez których dzis nie B się siać GB lą 


czasowy jednak sian nauk handlowych nie od“ 
ono 1 zł. 80 ct. od centnara metrycznego, państwo j powiada całkowicie tej potrzebie i wymag% 


Malarz tutejszy, p. Klass-Kazanowski, napi- | mniał van Ryswyck, że np. Antwerpia z 4 mi* | 


4 wy-|stawiły tak gustowne suknie, hafty, koronki | 


się dyskusy% | 


a że nie pod względem politycznym, 


dze kościelne w Czsrniowcach nie dbają o dobro świadczyłby najlepiej gremialny udział wszyst- 


kich naszych artystów w państwowym oddziale 
rosyjskim, w którym znalazłaby się cała niemal 
szkoła polska. 

— Szkoła polska! Rozumiem podział wysta- 
wy na oddział historyczny, rodzajowy, kraj- 
obrazowy itp., als tworzyć oddział osobny dla 
szkoły polskiej! Czy istnieja szkoła polska? 

— [stniejs i bardzo wybitna, posiadająca zna- 
komitych przedstawicieli. Uznając szkołę rosyj- 
ską, zaprzeczać niepodobna istnienia szkoły 
polskiej. Malarstwo połskie istnieje tak samo, 
jak polska literatura. 

— Literatura, to zupełnie co innego. Litera- 
turę macie odrębną, dzięki odrębaemu języko- 
wi, ale w malarstwie tej różnicy nie ma. 

— Pozwolę sobie nie podzielać zdania księ- 
cia. M'ekiawicz przetłómaczony na język ro- 


{w przyszłym roku w Wenecyi. 


Lwów, pl. Maryacki 8. jest najtańszem 
rzyborów kancelaryjnych, oraz wszelkiego rodzaju c<cygarniczek; 
fajek itp. artykułów wchowdząvych w zakres palenia. 

Szczegółowe cenniki wysyła się franco. 


Uczeń, który się nauczył czytać i pojmow* 
Homera, choćby podług najlichszej metod)! 
uezeń który potrafi z uczusiem zagrać kil! 
melodyi na fortepianie lub inuym instru neno!” 
jest umysłowo więcej rozwiniętym niż 0a*, 
który się nauszył stenografii podług najlepsze) 
metody lub inuego mechaniczaego rzemiojiā / 
Zapatrywama p. Wara znslazły uzna! 
większości uszestników. W końcu koag“ 
oświadczył się za szkołami haadlowemi sp 
ceyalnemi na podstawie ogólnago wyzsza 
mie, potępił zas traktowanie nauk haadiowj? s 
w szkołach elemsntaraych z uczniami niż 
14 lat. 
Kongres zakończył się wspólnym aroy” 
stym obiadəm uozestaików w salı hotelu, Baa 
tram. Następny kongres kupiecki odbędzie 3 


„A 


szadówj « ańdkcdw OŚW a 4 


w « 


hy 


| 


‘IE gE LLT” HH ES 


SLR Gg PM I = 


Z, M o W w 


= © m wro jw m M” DO O METĘ Ma 


m ko o zal mi im lo lot GE AG 


- = 


onika. 


Lwów 5 maja. 


A | 

|Kr 
b R Ge j Ę i CIE 2 A s 
=. | pełne uznania dla ruchliwości dyrekcyi naszego te- licyi, skoro się chce coś szybko załatwić, bo zała- 
latru i dla p. Jareckiegn, którego usilna praca an- twienie będzie tak powolne jak pieszą pocztą, a ko- 


e lubileusz ks. arcybiskupa lssakowicza. To- | samble i orkiestrę dostraja do wysokości trudnego ' sztować będzie znacznie drożej, 
+ | Tzygtwo strzeleckie, pragnąc uczcić jubileusz 50- | zadania, jakie one do spełnienia mają n. p. w ope- | Z Monasterzysk nam piszą: Niedaleki już 
|. | ej slużby kapłańskiej najprzow. ks. arcybiskupa rach wagnercwskich, Spiewacy nasi wogóle bardzo , okres czasu dzieli nas od wyboru posła do Rady 
Z fRkowicza, przypadający w roku bieżącym, nadało pedobali się Krakowianom. Repertuar jest ten sam państwa z kuryi gmin powiatów: Buezącz - Czort- 
9 |, Sodnemu arcypasterzowi godność członka hono- | co był we Lwowie. Ilirów w miejsco $. p. Horodyskiego. Wybór ten, 
! [Tego oraz utworzyło komitet, który się zajmie u- Dar. P. Antoni Skrzyński ofiarował na wybu- Í zapowiedziany, jak wisdomo, na 28 b. m, jest rze- 
sł üzeniem obchodu jubileuszowego. _ | dowanie cerkwi w Lutynce 60 złr. Zwierzchność |czą wielkiej wagi; albowiem grubo się tea myli, 
-4 Na odbytem wczoraj posiedzemiu tego komi- | gminna wai Lutynka prosi nas o zamieszczenie wy- | kto mniema, że powiat buczącki nie nadaje się do 
Mh uchwalono jubileusz ten obchodzić dnia 8 wrze- | razów serdecznej wdzięczności dla ofiarodawcy. posiewu zgubnych i przewrotnych knowań. Wpraw- 
i [2 i wręczyć Jubilatowi adres z podpisami, które | } Odczyty. Józef Kotarbiński zaszezytnie znany ER dotąd usiłowania tych żywiołów nie wydały 
4 raó się będzie w całym kraju. Następnie uchwa- , literat i artysta sceny krakowskiej, którego przy- |owoców po ich myśli, głównie może dzięki takto- 
„ (P0 umieścić popiersie czcigodnego Jubilata w archi- | jazd zapowiadalismy przed tygodniem, wygłosi dnia | wnemu postępowaniu naszego starosty p. Niewia- 
Medrainym kościele ormiańskim. !8' go b. m. w niedzielę o godzinie 12-tej w połu- ; domskiego, ale należy się mieć na baczności, gdyż 
: Odezwa. Otrzymujemy następującą odezwę z | dnie w sali ratuszowej odczyt o Adamie Asnyku. K czasie wyboru egitatorzy radykalni z pewnością 
> [iba o ogłoszenie: Zapraszam P. T. członków | , W sobotę dnia 7 bm. w wielkiej sali ratuszo- podwoją swoją gorliwość. , -aT 
ć |Rkowskiego Towarzystwa wzsjemnych ubezpieczeń ; Wej wygłosi odczyt Jan Kasprowicz pt, „O ideałach | Mamy w naszym powiecie kilka osobistości 
Jb. obwodu tarnopolskiego na zgromadzenie, które | społecznych Adama Mickiewicza". Początek o go- j wybitnych, mających warunki po temu, by godnie 
M odbędzie w Tarncpolu w sali Rady powiatowej  dzinie '/,4 wieczorem, a , spełnić obowiązek poselskiego mandatu z kuryi 
la 11 b. m. o godz 3 po południu, na  którem | Dr. Eugeniusz Kozierowski zamieszkały w na- | wiejskiej, odznaczających się enotą i zasługą, talentem, 
r Mgnę zdać sprawę z projektu zmiany statutów | 5z6m mieście od lat 5, prosi nas o sprostowanie po- | wiedzą i znajomością rzeczywistego stanu wyborców 
Ją warzystwa uchwalonego przez Radę nadzorczą, | głoski jakoby zaprzestał praktyki lekarskiej. Czy- | powierzających mu mandat poselski. Należy się je- 
Š Michał Garapich. |niąc temu zadość, powiadamiamy, ża praktykuje on í dnak wystrzegać rozstrzelenia głosów. Szlachetny i 
è | t Š. p. ks. biskup-sufragan Jakób Glazer, o któ- nadal, jak dotąd specyalnie w zakresie trawienia | ezcigodny ks. kanonik i dziekan Grromnieki, znako- 
> [go Smierci donieśliśmy wczoraj, urodził się w roku (żołądka, jelit i wątroby) i nerek. | mity mówca, gorący patrycta, przyjaciel i opiekun 


|585 w Jasienicy koło Krosna, jako syn włościa- 
4 fa, Sześć klas gimnazyum ukończył w Rzeszowie 
Następnia 2 lata filozotii, w Przemyślu, gdzie roku ; j t mowania 
_|54 złożył świetnie egzamin dojrzałości. Już w gi- | Czasu pracy. Mzjstrowie na razie wstrzymują się od 
- |Mazyum rokował najlepsze nadzieja z powodu wiel- | rokowań ugodowych. Z obawy przed ewentualnymi | 
1 |) zdolności i pilności. Seminaryum w Przemyślu | rozruchaini, wzmocniono straż na głównym odwachu 
p |iończył w roku 1858 i otrzymał święcenia ka- | pogotowiem, złożonem z kilkunastu żołnierzy. | | 
Piskie, Potem udał się do Wiednia i tam złożył Portraty Mickiewicza. Rocznica Mickiewi- i 
(Zamin jako doktor éw. Teologii, przy czem oka- czowska obudziła żywy ruch na polu wydsyrniezcmk kraji całym a w szczególności w tutejszym powie- 
M tak wielką znajomość nauk i tak Świetnie wła- į Wyszło kilka zbiorowych wydań poezyj Mickiewi- cie z zacności i szlachetności i szczerej a rzetelnej 
far językiem łacińskim, że zwrócił na siebie uwagę | CZ4, pojawi się także cały azereg portretów wie- ; życzliwości dla ludu. à 
tucyusza. Po powrocie do Przemyśla zamianowany | 322a, wśród których pierwsze miejsze należy się | To też mamy niepłonną nadzieję, że tak lud- 
A sta? profesorem teologii moralnej, wykładał też | portretowi :nanego artysty-malarza p. W. Czecho- į ność tutejszego powiatu jako też powiatu czortkow- 
1 [Pez czas pewien prawo kanoniczne. — Wychował , wiczą, uztanemu przez syna wieszcza p. Władysła- skiego pójdzie za przykładem ks. kanonika i dzie- 
| (ły szereg znakomitych kapłanów, którymi dziś | wa Mickiewicza za najlepszy. Aby ułatwić nabycie į kana Gromnickiego i jednomyślnie głos' wać będzie 
|Rozyci się dyecezya przemyska. Wkrótce potem | tego portretu jak najszerszym sferom wydany on z0- | na br. Maryana Błażowskiego, króry z pewnością nie 
lunowany został kanonikiem gremialnym kapituły | stał w małym formacie 20X28 em. po cenie 25 ct. | goni za mandatem z próżności, lecz kieruje się za- 
j"zemyskiej, a po powołaniu ks. biskupa Soleckiego | za egzemplarz Odbitka ta w uiczem nie ustępuje ; 


Strejk krawców w Przemyślu wybuchł ubio- į ludu, mający wszystkie warunki na wzorowego po- 
glego poniedziałku. Czeladnicy żądają podwyższenia í zła, zrzekł się kandydatury na rzecz p. Maryana 
wynagrodzenia za robotę od sztuki i unormowania | br. Błażowskiego, marszałka Rady powiatowej bu- 
,czackiej i właściciela dóbr. Krok zacnego ks. kano- 
nika i dziekana Gromniekiego, kapłana ` idealnego, 
patryoty i Polaka, powinien stać się dyrektywą dla 
mieszkańców powiatu buczackiego i czortkowskiegoa, 
zwłaszcza, że ród pp. Błażowskich jest znany w 
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sadą pro publico bono i gorliwie pracować będzie 
i biskupstwo przemyskie, został mianowany bisku- | portretowi większemu i posiada wszystkie jego za- | dla dobra tych, którzy mu mandat powierzą. Tym 


|Am.sufraganem, z tytnłem biskupa gabolitańskiego |lety, znakomite, uderzające podobieństwo i twarz | zaś, którzy sieją ziaroo nienawiści wśród bratniego 
| | wieszcza pełną natchnienia. — Odbitki te nadają | narodu, a przedewszystkiem braciom Rusinom, oznaj- 
|sią wielce do rozdzielania między lud i młodzież , miamy: 

uczącą się, a z pewnoscią dla każdego będą miłą 
pamiątką roku Miekiewiczowskiego. Wydawnictwo 
zajmujące się reprodukcyą tej odbitki oddaje ją 
komitetom po znacznie zniżonej cenie. Odbitek tych 
dostarcza i bliższych wyjaśnień udziela „Wydawni- 
ctwo artystyczne reprodukcyj helicgraficznych we 
Lwowie, ul. Kleinowska |. 4“ i 

Wystawa plakatów. Aby namalować dobry 

tj. odpowiadający wymogem nowożytnej rəklamy | I z nad Ostrojbramy ! S. Ch. 
plakat, nie wystarcza tylko dobrze umieć malowść, | Język ruski w sądach. JE. prezydent wyż- 
Plakat bowiem jako dzieło sztuki zastosowanej od- | szego Sądu krajoweg o Tehorznieki wydał wezo- 
e aaa lała warunkom prakty CZRymMm | taj rozporządzenie, ażeby wszystkie pisma urzę do- 
stanowiącym istotę plakatu. Oto ma on być przede- | we, wystosowane pod adresem ruskich urzędów pa- 


wszystkiem tak namalowanym, żeby się oczom cbo- | afal ych, były odtąd stylizowane wyłącznie w ję- 
jętaego człowieka narzucał. Ku temu celowi zmie» Í 


: k 2 | | zyku ruskim według ortografii fonetycznej, 
rzać ma i kompozycya i rysunek a przedewszystkiem Konfiskata. Lwowska prokuratorya Państwa 
koloryt plakatu. Zdać sokie z tego sprawę musi 


i SR i 
malarz dokładnie, jeżeli chce namalować dobry pla- PSN: Noo APC AE i, 
kat. Za granicą zręczność w tym kierunku dopro- sę 3 GE Ak 
wadzono tak daleko, że powstał tam osobny kieru- | datce KE kim. ie Tai 

, nek malarstwa tzw. plakstowego o zupełnie odrę- | SA : 


i prawidłach ai a: paaa a | wa po starszym inżyniecze namiestnictwa, lat 78. 
zarazem najwyższym wyrazem tego działu jest Ea Stan powietrza. T. o g 8 rano +11, w poł. 
mieszkały w Paryżu czeski malarz Mucha. Można- | + 14 R. Bar. 766. Nieruchomy. Pogoda, silny wiatr. 

i by go nazwać genialnym poprostu na punkcie egzo- Siła wspomnień. (Rzecz Em się dnia 29go 
tyeznošei Í obitošci pomysłów, które slułę mu z% | stycznia b. r. na przedstawieniu „Goplany*). 

i Y nas eR dzizłu tego wcale nie pró- |: Ona. Pamictasa TN tern naza- 

: de a pro- | jutrz po naszym ślubie, wiedzieliśmy tu, właśnie na 


i ; A 
bowano. Firmy nasze potrzebujące reklamy sprowa | tych samych numerach krzeseł ? 


dzały sobie z za granicy gotowe reprodukcye, kz On. Ależ pamiętam doskonale! i choć to już 
A M odp POP miejscach odpowiednie na- (rok minął, doznają znów tych samych wrażeń... 
|pisy i rozlepiały je po ulicach lub rozwieszały poj Ona. Poczciwy! drogi! kochany mój Zygmuncie! 
! lokalach publicznych. Dopiero przed kilku tygodnia- On. Nie! doprawdy, to nie do wytrzymania, wszak 
mi uczyniono w „ym kierunku krok pierwszy. Oto H 4 
Towarzystwo akcyjne Browarów lwowskich rozpisa- 
ło konkurs na plakat celem reklamowania piwa 
swego wyrobu. I stała się rzecz niespodziewana, 
bo znalazło się sż 26 konkurentów, między którymi | 
figurują nazwiska najlepszych lwowskich malarzy. Í Piotra Decourcella. W sobotę po południu ostatnie 


| Joszczo j i ką RT e (przedstawienie w tym sezonie dla młodzieży szkol- 

Je $ a sa pod uwagą wa F GEE nej „Rewizor z Petersburga,“ wieczorem po raz 1 

nych naxonkurs, : ; „Omy nocne,“ dramat w 1 akcie Leona Świeżaw- 
Bezwarunkowo najlepszym ze wszystkich pla- 


: a; skiego, „Pietro Carugo“ i po raz 1 „Poczciwiec,“ 
katów jest „Zagłoba“, Pomijejąc już rodzimość mo- | komedya w [akcie Rami Fa Roja. W niedzie- 
tywu nie można pominąć tego, że ten plakat na- 


na e : lę popołudniu „Kaska Karyatyda*, wieczorem „Dwaj 
prawdę zachęca do picia piwa. Zadowolenie na | urwiszeć, W poniedziałek po raz 1 „Kasia,“ sztuka 
twarzy starego szlachcica delektującego się piwem ‘Maksa Burckhardta. 


jest uchwycone przepysznis. Twarz doskonale wy- 
modelowana występuje bardzo plastycznie z zielo- 
nego koła zwierciadła w stylu empire, które stano- 
wi tło plakatu. Co zaś jest jeszcze wielką zale- 
tą tego plakatu to wielka prostota środków w sto- 
sunku do siły efektu. W tych trzech czy czterech 

kolorach będzie bardzo łatwo sporządzić Rong] 
reprodukcyę. Zagłoba, którego autorem jest pan 

Dembicvi otrzymał drugą nagrodę. Projekt plakatu | 
odznaczony nagrodą pierwszą malowany przez p. 
Tadeusza Kruszewskiego nie ma już tych zalet co 
| Zagłoba. Jest on wprawdzie takża dość wyraźny, 
i ma w gobie moment, żeby się tak wyrazić, piwny, 


M partibus. Na tem stanowisku oddał sią pracy 
| alem poświęceniem. Już jako biskup na Żądanie 
| olicy świętej wypracował memoryał o kwestyi 
|ukiej który zwrócił uwagę Ojca Świętego. — 
ostatnich latach zaczęła się objawiać u sędziwe- 
JE biskupa atma i przybrała tak ciężkie rozmiary, 
- fo go o śmierć przyprawiła z głębokim żalem całej 
|ecezyi i społeczeństwa, umiejącego czcić wielkie 

T |Alety duszy i serca 8. p. ka. biskupa Glazera. 
Dyecezya przemyska ma piękne tradycye. Gdy 
 |zieindziej poziom wykształcenia i duchowego wy- 
| ienia wyższego i niższego kleru ulegał obniże- 
1 — z Przemyśla wiał duch inny, wyższy.— Dość 
Jmienić nazwiska ks. Hoppego, Jasińskiego, Sze- 
Inrego i takie postacie jak rektor seminaryum ks. 
|twierczyński, aby wywołać wśród młodszej gene- 
 |kcyi księży wspomnienia przewodników niezwykłej 
Muki, wielkiej gorliwości, poświęcenia i wysokich 
tradycya nie uległa przerwie. 
. biskup Glazer odznaczał się miłością Boga i 
|iżujego, a zarówno o jego pobożności jak o nio- 
„Tównanem miłosierdziu opowiadają wiele pięknych 
| przejmujących szczegółów. Wielka prostota i cnota 
ikory osłaniała głęboką naukę teologiczną. Dom 
w w Przemyślu, przypominający plsbanię wiej- 
|", miał coś niezmiernie charakterystycznego. Gro- 
[Madzi] on kapłanów, przybywających z dyecezyi, 
iN dziedziniec bywał przepełniony ubogimi. Toteż 
|Wieżo zmarły biskup- sufragan wywierał szeroki, 
[fog cichy wpływ na duchowieństwo i na całą spo- 
|iczność swoją działalnością, cnotami i swem peł- 
|*%m słodyczy obejściem. Warto, aby kto z współ- 
Żęgnych zmarłemu pracowników w winnicy Pańskiej 

Kreślił żywot świątobliwego Pasterza. 

Konkurs na utwór scsniczny, zastosowany 
bo uroczystości mie kiewiczowskiej, rozpisuje Towa- 
|ystwo „Stella“ w Poznaniu. Utwór ma być jedno- 
|"towy, pisany rymowanym wierszem i obejmować 

309—400 wierszy. Prace konkursowe nadsylać na- 
leży na ręce dr, Walerego Łebińskiego (Poznań, 
ieikie Garbary 50) najdalej do 1 lipca b. r. Na- 
Grody są dwie: atu i pięćdziesiąt marek. Towarzy- 
"wo „Stella* postara się o umieszczenie nagrodzo- 
[ych utworów w pismach poznańskich, 

Konkurs rozpisuje rektorat szkoły politechni- 
tznej we Lwowie na posady asystentów przy kate- 
Tach technologii chemicznej, matematyki I i mate- 

|Ratyki II za wynagrodzeniem 600 zł. na czas od 
|| października 1898 do 1 października 1900 r. 
ermin do 16 uzerwca, 


Nadszedł səzon dla rubryki krenikarskiej : 
pówietny magistracie! w mieście tumany kurzu, a 
SE owozów nie widać ani na lekarstwo itd.“ Stra- 
Bzliwie nudną tę rubrykę wzuawismy, lecz bylibyś- 
Wy bardzo radzi, gdyby na przyszłość stało się 
Zbęduem przypominać o diawiącym pyle i obowiązku 

rapiania ulic. 

Ankieta w sprawie robotnic chrześcijań- 
skich zdobywa co dzień nowe szczegóły o stosun- 
tch pracy i Życia kobiet, pracujących w różnych 
tulęziach przemysłu. Dalsze badania robotnie dru- 
Sarskich wykazały, że w rzędzie najlepiej wynagra- 
zanych stoją pracownice drukarni związkowej, 
&dyž uczenica pobiera 2 zł., wykształcona zaś nakła- 
Aczks od 4 sł. 50 ct. do 5 zł. tygodniowo xa 9 godzin 
Pracy dziennej. Za roboty wieczorne osobno wyna- 
radza ta drukarnia po 15 ct. za godzinę, a w dni 
wiąteczne nigdy mię tam nie pracuje; w invych 
Nisktórych drukarniach płacą za robotę wieczorną 
td 3 de 10 ct. za godzinę i zatrudnieją dziewcząt: 
a w wieku począwszy od lat 11. W pewnej dru- 
karni pracują robotnice, gdy robota pilna, 36 godzin 

sześciu przerwami jednogodzinnerai, tak, że ani 
| Spać nie podobna w tym okresie ani 0 odpowiedni 
Bostarać się posiłek. 
Pewna rzbotnica litograficzna zeznała, że pra- 
tuje wraz ze swemi koleżankami 10'[+, godzin 
| Minnie, a po 27), latach pracy zawodowej doszła 
to 10 zł. miesięcznego wynagrodzenia, Skarżyła Się 
da nięsłychaną zuchwałość parobków, zajętych w tym 
kładzie, 

| Zarząd ankiety, pragnąc osiągnąć informacy6 

liętylko ze strony robotnie, lecz i pracodawców, 

Sprasza usilnie wszystkich pp. właścicieli i kiero- 

Wników takich zakładów, w których pracują kobie- 

F, by zechcieli bądź osobiście bądź listownie opinii 

Wej udzielić i w tym celu zgłosić się do prezesa 
ükiety, dr. Tadeusza Pilate (gmach sejmowy, biuro 
Atystyczne). Relacye pp. pracodawców stanowią 

Ważny czynnik w pracach ankiety, jak to już ko- 
ltet przekonał się, porównując nadesłane dotych- 
âs jnfermacye pp. pracodawców z zeznaniami robo- 

Ricy danego przedsiębiorstwa. 

k Rada miasta Przemyśla uchwaliła na pamiąt- 
% jubileuszu cesarskiego uiworzyć fundacyę dla 
Uczycielek szkoły robót kobiecych w Przemyślu, 

AY zabezpieczyć przyszłość tej sakoł7. Fundusz 

Ożony na ten cel, wynosi już 10.000 zł, a nadto 

odowiązała się gmina składać przez 10 lat po 

zł, 


00 
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na losy zakt. zredyt. zierask. LL. Em 
Ciągnienie 5 maja. 


Że odnow my żyjem nadijow 
Wspilnoju nam sławą, 

W nim zariwuo myłyj Kijow, 
Wilao — i Warszawa. 
Odna w Boha Korołewa 


Mołyt sia za namy, 
Z Częstochowy — z Poczajewa 


| naprawiono sprężyny. - 


Repertuar teatru, Dziś we czwartek i jutro 
w piątek „Dwaj urwisze”", sztuka w 8 odsłonach 


literatura I sztuka. 


Dowcip i humor tryskają z ostatniego nume- 
ru Śmigusa, który opuścił prasy drukarskie dnia 1 
maja. Oprócz wybornych rysunków, wykonanych 
przez znanych naszych artystów, zawiera ten nu- 
mer dużą wiązankę artykułów, odznaczających się 
sporą dozą dowcipu i eleganckiej satyry. Świetne 
jest sprawozdanie pt: „Pan Daszyński na trybunie“, 
| wyborny interwiew ze Szczepanikism a pełną hu- 
| moru wierszowana dwutygodniowa kronika, której 


ale jest bardziej skomplikowany i w kolorycie muiej guor z sposóbawyra ge] się oba: 
odpowiada wymogom plakatu, Ta dziewczyna prze- | 19 Wojnie: Ppa. < a 

lewająca napój z dzbzna w puhar, jest już szablo- | Każdy radby przewidzieć, czyją będzie chlubą 
nowa, a co do kolorytu to brak rażących różnie | Finał tej uwertury Hiszpańczyków z Kubą... 
natężenia między poszczególnymi plamami kolorowy- , Jedni twierdzą, że Graady, jak wezmą „na grandę“, 
f mi. Bardzo dobrym jest również plakat p. Makare- | Powstańcom i Jankesom sprawią sarabande.. 


wicza odznaczony trzecią nagrodą. Z poza muru; Drudzy już z naszych trafik sąd wynieśli taki, 
wychyla się ładna dziewczyna z uśmiechniętą twa- | Zo „kuba“ sią każdemu szraszaie da wa znaki!.. 
i rzą i szkleuką piwa w ręku. Z dołu zaś z za ramy | Dla mnie zaś wynik wojny dziś wierutna bajka, 
obrazu wysuwają się ku niej pożądliwe ręce. Z na» | Bo ja nie dbam o „Kubę*—u mnie grunt Jamajka! 
grodzonych dobrym bardzo jest plakat  p.| Dobry araczek lubię, a cygar nie palę, 
Rybkowskiego, posiadający jednak tę wadę, że! Już co się stania w Kubie—> to nie dbam wcale... 
jest bardzo skoraplikowany i przedstawia wielkie Z „kubanów* także dotąd nie byłem bogaty — 
trudności dla reprodukcyi litograficznej, Z reszty | Precz więc z Kubą! — przechodzę na iune tematy. 
ZY. zasługują na uwsgę: niebieska kelnerka 
gorącem żółtem tle, niosąca w obydwu rękach i i 

po kilka kufii piwa, para Krakusów, Kaka SEA Z izby sądowej, 
| z04 wWsparty na dwóch białych tarczach, i srebrna : Lwów 5 maja. 
tarcza okolona wieńcem chmielu, (Zycie za spadek ) 
| _ Patrząc tak na całość tej wystawy przychodzi Oskarżeni o zabójstwo Józefa Pytlika 
ps — na myśl przysłowie, że przecież nie tylko | bracia IKobyluchowie wypierają się zupełnie 

wigci garnki lepią. Z dwudziestu sześciu projektów, | zarzuconej im winy. Wszoraj po południu i na 
gorszych i lepszych da się przecież wybrać kilka, | dzisiejszej rozprawie przedpełudniowaj przesłu- 
| które doskonale zastąpią szablonowe etykiety, jakie | chano cały szereg świadków, ohłopów i bab z 
jdotąd Sprowadzaliśmy z zagranicy. Uwzględniając | Glinek, których zeznania bądź są obojętne, bądź 
zaś to, Że to była pierwaza u nas próba, uważać | dia Kobyluchów niekorzystne. Charakterysty- 
(należy wynik jej za znakomity. Krok towarzystwa | cznem było opowiadanie świadka Sopla, który 
lwowskich browarów zasługuje na uznanie, a zara- słyszał nazajutrz po śmierci Pytlika, taką roz- 
izom może być wskazówką dla innych naszych firm, mowę Fedka i Wasyla Kobyluchów : 
be za te Same pieniądze, zą które sprowadzają z za- | Fedko mówił: Oj, bida braie. didko nad- 
| granicy plakaty częstokroć zupełnie nie odpowiada- ' nis Żyda; szczoby ne win, bułybyśmy kienuły 
'jące artykułom, reklamowanym, można mieć u nas w wodu, taj buwby spokij. 
(plakaty o wiele lepsze, swojskie, A Wasyl na to: Ne żury sia, Fedku, woż- 
| Niesłychana szybkość. Jeden z naszych pre- | memo sobi hadwokata, ne pryznamo sia, ta mo- 
' numeratorów z Brzeżan, nie chcąc mieć Żadnej że jakos Boh daśt, szezo ne budemo sydity. 
przerwy w otrzymywaniu Przeglądu, wysłał dnia | Przesłuchana jako świ+dek wdowa po zą- 
l-go maja pieniądze prenumeracyjne z tego miasta mordowanym Pytliku podajrzywa także Koby- 
do nas telegraficznym przekazem. Telegram ten luchów o zamordowanie məżą i rości sobie na- 
szedł z Brzeżan do Lwowa, od 1-go do 5 go maja i stępujące pretensye: za pogrzeb 25 złr, Za u- 


Í W Krakowie Amalia z Birtnerów Jasieńska, wdo- | 


w tem krześle zajwyraźniej od roku przeszłego nie | 


Glowna wygrana 50.000 zir. 


sprzedają po 1 złr. i stempel 5O ct, razem za 1 złr, 50 ot. 


Opera lwowska w Krakowie doznała nader dopiero dziś rano został nam wypłacony. — Nauka f padek gospodarstwa 50 złr., za zmartwienie 50 
| przychylnego przyjęcia. Pnbliczność i krytyka są stąd taka, że nie należy używać telegrafów w Ga-|zlr., a za utratę męża 300 złr. 


Rozprawa trwa dalej. 
* 


Monachium 2 maja. 
(Proces prasowy ) 

Maksymilian Harden, jeden z najwybi- 
tniejszych publicystów niemieckieh, redaktor 
tygodnika Die Zukunft, wychodzącego w Bar- 
linie, stawał przed tutejszym sądem ławniczym 
z powodu artykułu w nr. 29 Zukunft traktują” 
cego o chorym na umyśle królu bawarskim Ot- 
tonie I; Harden daje wprost do zrozumienia, 
że naród nie ma najmniejszego obowiązku kró- 
la takiego znosić na tronie. Prokuratorya ba- 
warska za powód oskarżenia podaje okoliezność, 
że artykuł ten „mógł zaniepokoić i zgorszyć 
szersze warstwy publiczneści * Harden bronił 
się sam, sprytnie i z wielką swadą i usiłował 
dowieść, że artykuł jego nie ma wcale znamion 
przekroczenia. Sędziowie jednak nie przychylili 
się do jego wywodów, a Harden został skazany 
na 14 dni aresztu. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 3 maja. 
(Z.). W pierwszem stadyum obrotów dzi- 
siejszych przeważały sprzedaże, które pocią- 
gnęły za sobą obniżenie się kursów. Spekulan- 
oi zachęceni zaaczną zwyżką, uzyskaną w eią- 
gu ostatnich dni, realizowali dziś swe zwyżko- 
į wa pozyeye, ażeby zgarnąć suty zysk. Pomimo 
tych sprzedaży jednsk ostateczny rezultat o- 
brotów dzisiejszych jest na całej linii dodatni, 
gdyż zniżka wywołana sprzedażami spekulacyj- 
nemi wyrównana została zupołnie, a nawet 
przewyższona zakupnami prywatnej klienteli. 
W niektórych walorach, jak np. w alpinach 
i akoyach kolsi busztiehradzkiej wytworzyła 
| się nawet natarczywa haussa, 
| Ostatnie notowanie : 

Kredyty sust. 35950, węgierskie 380 —, 
Anglobauki 159-—, Unicny 297'50, Bankverei- 
ny 26675, Linderbauki 230 75, Ludwiki 21150, 

i Czerniowieckie 29850, Elbethale 261*—, Renta 
papierowa 10205, stebrna 102'—, austryacka 
złota 121/30, ‘austr. renta wal. kor. 10185, wa- 

gierska ziote 121:—, węgierska renta wal. kor. 

] 99.25, duket 5:66, 20 fraukówka 904, , marki 
1176—, rabla 1:377/,. 


|Telegramy Przeglądu. 
Wojna hiszpańsko-amerykańska. 


Madryt 5 maja. Mówią, że w całym kraju 
zaprowadzony ma zostać stan oblężenia, gdyż 
jronuehy szerzą się gwaltownis, do czego nie 
j malo się przyczynia straszna nędza. Rewolu- 
cyoniści wytwarzają przez swe organy przy- 
grębiającą atmosferę i straszą ludność widmem 
betad Rozgłaszują, że w wielu powiatach brak 
wprost chleba do wyżywienia ludności. Nało- 
żono wprawdzie wysokie cło na wywóz zboża 
z kraju a poczyniono jak najdalej idące ulgi 
dla importu, sle mimoto iraporterzy nie kwa- 
i pią się z dowożeniem zboża do Hiszpanii, gdyż 
odstrasza ich zły stan waluty hiszpańskiej. 

Z tego samego powodu wstrzymują się 
podobno także importerzy węgla z dostawami, 
jeżeli zas zabraknie węgla, wówczas staną 
wszystkie fabryki i robotnicy zostaną bez pra- 
cy. Podobno anarchiści w Barcelonie rozwijają 
swą agitacyę. Wsród pospólstwa szerzy się po- 
głoska, że pancerniki amerykańskie ukażą się 
(niebawem na wybrzeżach Hiszpanii i że za ich 
! pojawieniem się proklamowana zostanie rzeczpe- 

spopolita. Rozpuszczają także pogłoskę, że królo- 

į wa Krystyna czuje się znużoną rządami i chce 
ustąpić i że nastanie dyktatura wojskowa. Jako 
dyktatora wymieniają jenerałów Martinez Cam- 
' posa lub Polavieja. 

Od dwóch dni nie nadeszła tu z wysp 
Filipińskich żadna wiadomość. 

Keywest 5 maja. skadra amerykańska 
| zsopatrzyła się wezoraj w węgiel i odpłynęła 

na psłne morze. 

Sąd morski uchwali podobuo wydać schwy- 
tany parowies hiszpański „Cataline* jego wla- 
eicielom. 

Nowy - York 5 maja. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że na ostatniej radzie wojennej 
postanowiono zniszczyć przedewszystkiem zu- 
pełnie fotę hiszpańską, a dopiero potem wysa- 
dzić wojsko na ląd kubański. 

Londyn 5 maja. Do dzienników tutejszych 
doneszą z Jamajki, że w mieście Sant Jago 
na Kubie napadła ludność na tamtejszego kon- 
sula angielskiege Rarasdena , którego podej- 
rzywała o utrzymywanie stosunków z powstań- 
eami. Konsul, broniąg się, strzelił z rewelwe- 
ru i zabił jednego Hiszpana. Uwięziono go 
za to. Obawiają się, że z powodu tego zajścia 
przyjdzie do konfliktu dyplomatycznego między 
Anglią a Hiszpanią. Konsul Ramsden zajmo- 
wał sią rozdawaniem między Kubąńszyków 
wsparó nadesłanych z Ameryki. 

Z Lizbony donoszą do „Biura Rautera*, 
że eskadra hiszpańska powróciła wazoraj do 
Kądyxu i zaopatrzyła sią w węgle. Z Kadyxu 
wyruszy ma na Atlantyk, wzmocniona o- 
krętami wyskwipowanymi w ostatnich czasach. 


Madryt 5 maja. Ambasador angielski 
przybył tu wozoraj i konferował z ministrem 
spraw zagraniczaych. Konferencyi tej przypi- 
sują ogromnie doniosła zuaczenie. 

Hawanna 5 maja. Paacernik amerykań- 
ski rzucił w poniedziałsk cztery pociski dzia- 
lowe na batalion wojska hiszpańskiego. Wszyst- 
kie pociski chybiły. 

Ro de Janeiros 5 maja. Okręty amery- 
kańskie „Uregon* i „Marietta“ wypłynęły na 
pełne morze. Przyłączy się de nich trzsci o- 
kret „Nichteroy *. 

Madryt 5 maja. W  kortezach bronił 
wczoraj Romero Robledo stronnictwo konser- 
watywne od czynionych mu onegdaj zarzutów 
i atakował gabinet. Mimo to atoli doradzał u- 
trzymanie jedności między stronnictwami ce- 
lem uratowania ojczyzny i żądał, aby Sagasta 
pozostał na czele rządu. 

Londyn 5 maja. Do „Biura Reutera“ 
donoszą z San Francisco, że prezydent rzeczy- 
pospolitej hawajskiej zrobił Mao Kinleyowi 
propozycyę, aby Stany Zjednoczone objęły wy- 
spy hawajskie w swe posiadanie, „gdyż w ten 
sposób będą miały punkt oparcia dla swych 
operacyi wojennych, a okręty ich będą miały 
gdzie zaopatrywać się w węgiel i żywność, 


R O A z a o BA r CE wa p p e a ia 
w 


Wiedeń 5 maja. Austryacka deputacya 
kwotowa w odpowiedzi swej na nuntium wę- 
gierskiej deputacyi oświadcza, że zgadza się 
na oznaczenie kwoty wspólnych wydatków na 
przeciąg lat dziesięciu, od 1 stycznia 1899 do 


SUKAL 


31 grudnia 1908, a zarazem oświadcza goto- 
wość, jakkolwiek niema mandatu do rokowa- 
nia w tej mierze, popierać w Radzie panstwa 
żądanie węgierskie co do zniesienia praeci- 
puum opłacanego przez Węgry za Pogranicze 
wojskowe. pod tym jednak warunkiem, że osta- 
teczna kwota płacona przez Węgry na wspól- 
ne wydatki zestanie odpowiednio zwiększona. 

Nadto oświadcza deputacys austryacka, 
że ponieważ z nuncyów węgierskich, wręcze- 
nych jej w r. 1896, nie można poznać, według 
jakiej podstawy ebliczono wówczas kwotę we- 
gierską, przeto nie dostaje i teraz żadnej pod- 
stawy do zbadania, czy kwota obliczone przez 
węgierską deputacyę, odpowiada sprawiedliwo- 
ści i istotnym stosunkom. Deputacya austryacka 
nie może czynić żadnych nowych propozycyi, 
ale gotową jest prowadzić ustne rokowania w 
tej sprawie. 

Wiedeń 5 maja. Cesarz powrócił dziś rano 
z Kissingen i zamieszkał w letnim zamku w 
Schónbrunnie. 

Wiedeń 5 maja. (Rada państwa) Na 
poezątku dzisiejszego posiedzenia p. D asz y ń- 
ski postawił wniosek, aby komisy legityma- 
cyjna odbywała swe posiedzenie jawnie. W imien- 
nem głosowaniu edrzucono ten wniosek 142 
głosami przeciw 121. 

Następnie przeszła Izba do porządku 
dziennego , t. j. do dalszej debaty językowej. 

Liberal dE lvert żąda zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych i spełnienia żądań niemiec- 
kich. Dopiero gdy to się stanie, będą mogli 
Niemoy powrócić do regularnej pracy parla- 
mentarnej. 

P. Jaworski podnosi, że stanowisko 
Polaków w sprawach marodowych i językowych 
w Austryi jest historyczne i autonomiczne. Po- 
lacy stoją na zasadniczem stanowisku, które 
zawiera w sobie także deklaracya rządu, tj. że 
skuteczne rozwiązanie kwestyi językowej nie 
może nastąpić według jakiegoś szablonu, jedna- 
kowego dla wszystkich krajów, lecz tylko z u- 
względnieniem stosunków panujących w ka- 
żdym z krajów monarchii. (Oklaski na pra- 
wicy). Mamy nadie i to przekonanie, że roze 
wiązanie tej tcudnej kwestyi najlepiej da się 
uskutecznić przez porozumienie między szcze- 
pami, zamieszkującymi poszczególne kraje mo- 
narehii (Oklaski na prawicy). 

Co się zaś tyczy kwestyi, kto jest kom- 
petentnym do ustawodawczego uregulowania 
spraw językowych, czy Rada państwa czy Sej- 
my, to oddawna istnieją w tej Izbie dwa prą- 
dy. Polacy zawsze byli autonomistami (oklaski 
na prawicy), tego stanowiska i dzik trzymać się 
będą. (Oklaski). 

Skoro jednak reprezentanci niektórych 
krajów i narodów wysunęli myśl, że parlament 
centralny jest powołany do uregulowania spra- 
wy językowej i spodziewają się w ten sposób 
uzdrowić zagrożony parlamentaryzm, to Polacy, 
jako prawdziwi zwolennicy życia konstytusyj- 
nego, gotowi są w interesie ludów i państwa, 
zagrożonego wielce w tej krytycznej chwili, 
przystąpić, z zastrzeżeniem jednak ich autono: 
micznego stanowiska, do takiej próby i wziąć 
w niej czynny udział. (Rzęsiste brawa i oklaski 
na prawicy). 

Po p. Jaworskim zabiera głos liberał 
Fournier. 


HOTEL ŻORZA 
Lwów — Piac Maryacki. 


Przyjechali dnia 5 maja, Worn. hr. Schulen- 
burg z Saksonii. JE. Kraus z Wiednia. Pułkownik 
Lehmann z Tarnopola. Kazimierzowie Wierzchleyscy 
z Stawczan. Edw. Kański z Hołotek, Ant. Skibniew- 
ski z Ulieka. Stan. Osiecimski z Jarosławia, Dr. 
Igu. Makowski z Romanówki, Iza Rylska z Uhry- 
nowa Jenerał Brudermaan z Tarnopola, Roman Po- 
tworowski z Koropca. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 5 maja. T. Jankowski z 
Genewy. W. Popławski z Krakowa, M. Ujejska z 
Pawłowa. Rotmistrz Kranz i major Oxenbauer z 
Trembowl. J, Zieliński z Krakowa, W. Czerwińska 
z Stanisławowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, pluc Maryacki 

W nowym zarządzia, zupełnie odnowiony 

(Œ. ©. Proksch): 

Przyjechali dnia 5 maja. Puikownik Dolle- 
schall, kapitan Schmeck, kapitan Mardziński, nad- 
porucznik Szabroth, porucznik Kuffrich, poracznik 
Jowanowicz, rotm. N, v. Mowiliard i nadpor. hr. J. 
Hoyos z Czerniowiec, (enerał-major Freund, pod- 
pułkownik Wittmann i kapitan Diirfeld z Złoczowa, 
G. Hulewicz z Sokala, St, Kotarski z Brzyska, D. 
Tobias z Rzeszowa, M. Petrykowa z Jodłownik, 
St. Komornicki z Zawadki, P. Wybranowscy z Czn- 
pernosów. Em. Schmidt, K, Appelt, J. Cech, K. 
Gansterer, N. Eisenechiml, W. Löwy, D. Fleischer 
M. Eisler i J. Sinajberger z Wiednia, | 


EE AE EC 
CA WRECZ W W OOOO 
NADESŁANE. 
Bubryka ta nie pochodzi ød Redakcyi, nie bierze teå 
ena ma nią na siebie żadnej odpewiedzialności, 
Przy ui. Żółkiewskiej I. 65 obok rampy 
nowy ogród ot warty od 7-go maja, 


Orkiesira pocztowa codziennie. 
J. Veise. 


pase 5 mag A handlowej). 
cyo za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika 2 
m. k. 810.00 de 215,00. Kolej Lwowa Oe AAA 
200 zl. w. a. 29600 do 300.00. Banku hypotecznego po 
al. tk a. a s. 396.—, Akcye garbarni w Bueszo- 
5o sł w. a. 260 — do 410,-—, A 
ów w Sancku 260.— do men meg i 
Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. 
proc. les. w 40 lat a 10 proc. prem, 110.30 do 111.00 
pól proc. los. w 56 lai 100,85 do 101,65, 4 proc. los 
60 lat 56.56 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proč. lot. w 
lat. 101.00 do 101.70, Banku aj. 4 proc. kos. WÓ? lui 
„80 do 98.70, Tow. kred. gal. zierwkie 4 proc. (lomisya) 
‘00 do 38.70, 4 proc. lom. w 41 i pół latach 97.70 dą 
0, 4 proc. los. w 56 lat 96,90 de 97.60. 
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kraj, 6 proc, 1(2 — 


$.50 de 9.60, Półimperyał 3. ; 
papierowy 12740 do 12840. 100 marak niemieckich 58.65 
do . 


i LILIEN 


Dom komisowy i kanter wymiany. 
Zdecenia z prowinoyi załatwiamy pocztą bez doliczenie prowizyi. 
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PRZEGLĄD z dnia 6 Maja 1898. 
p m lubstwo, budząc sią bowiem z tęsknej zadumy, 


cie należycie, wpierw przeprosiwszy kompanię, 
że wchodzę do niej jak intruz i przerywam | spytał manie serdecznie: co się teraz ze mną 


dostojnicy duchowni i świeccy, piękne dsr 


żołnierze i żebracy. W życiu mojem Hby 


|| 


— Wskakuj waóśpan na konia i w nogi. 


Przygody francuskiego szlachcica | | 


| Niema chwili do stracenia — mówił szeptem. | 
pes Czy ona została u madame Catherine ? — | ciekawą zapewne rozmowę. dzieje i dlaczego do St. Cloud przybywam; | działem tak licznego zbiorowiska. Rzek 
z i : | pytałem. ! Z oczu p. d'Agen ezytałem, że żądny jesti a opowieści moich smutayaeh przygód słuchał z że cały Paryż wyległ , aby króla © przeb 
pamietników Gartena de Bonne, sieur de Marsac | *_ Naturalnie — odparł — nie troszcz się ; wieśei o damie swojego serca; goście także | widoeznem współczuciem i eoraz Żywszem 7a: | nie prosić. ści 
ol E 


jęciem. Gdym skońszył — a tymczasem Szy- Gdy zmrek w zupełne ciemno 
mon konie w stajni umieścił i wszedł do po-| zmienił, wf świetle pochodni widziałem 
koju — p. François eświadczył, że muszę do|ten tłum, lepiej bodaj niż przed ohwilł 
króla Francyi detrzeć. późnej nocy roilo się ludzkie mrowisko, 
— Nie ma innej rady dodał, JĄC: „Vive le Roi!* lub „Vive Navari 
— Po to właśnie przybywam — edparłem. |Nikt, słuchając tych okrzyków i patrzą 
— Nikt inny ocaliś waópana nie może — |rozpromienione twarze, nie wątpił, że 
mówił, patrząc na mnie frusebliwie. — Tu: | nazajutrz się podda. | 
renne ma tu pięć tysięcy ludzi. Wobec takiej A jednak się nie poddał. m 
przewagi liezebnej jesteś waċpan bezsilnym, P. dAgen powrócił okołe północy ';, 
jak dziecię. stał mnie jeszeze siedzącego w ciemnym 7%.) 


przez 


STANLEYA WEYMANA. 
Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


| musieli niezwykłe jego podrażnienie dostrzedz, 
rozeszli się bowiem szybko. Grdyśmy pozostali 
| sami, p. François zagadnął mnie natychmiast. 
I 
bezra- ! ja 


| waópan o nią, myśl 6 sobie, 

Dosiadłem Cyda i bezmyślnie skierowałem 
go tą samą drogą, która mnie tu przywiodła. 
Szymon jechał za mną. 

— (dzie się udamy? — pytałem go 
dnie, gdyśmy już obóz minęli. 

— De Saint-Cloud — zadecydował — pod 
opieką króla Franeyi. Osłoni nas ona, choć 
przez dni parę, a potem zobaczymy. 

Drogę z Meudon do Saint-Cloud na do- 


p 
— Gdzie ona? Gdzieś ją zostawił, przy- 0 
cielu ? 
— Jest razem z mademoiselle da la Viró, 
w Meudon, pod epieką Madame Catherine — 
odrzekłerm, 

— Czy nie przesyła mi jakiego przychylne- 
go słówka , pytał, zarumieniomy. 

— Nie wiedziała, że waópana zobaczę — od- 


(Cigg daiszy), 

— Ja zań gotów jestem odpowiadać przed 
p. de Turenne lub przed osobą, występującą | 
w jego imieniu — rzekłem , przenosząc oczy | 
z jednej twarzy na drugą i szukając w nich 
sladu sympatyi dla siabie; ale oprócz żyszli- | 
wości i uznania malującego się na obliczu p. | brym keniu można odbyś w godzinę niespelna, 


de Noiie, dokoła widziałam tylko nieprzychy|- | jakoż przed jej upływem wjechaliśmy w gwar-| parłem. — Czy tylko król zaopiekować się'maną zechoe? | ju przy oknie. Z głosu jego — gdy 
ne twarze. ne i ludne ulice. Wszędzie powiewały flagi, | — Ale.. czy mnie wspominała w ostatnich | — Dziś widzieć go nie możesz. Jest na ra-| wnieść światło— poznałem odrazu, że sp 
— Dokó tego — rzekł Henryk, podnosząc | zewsząd dolatywały okrzyki: Vive le Koi, zle- | czasach ? dzie. Ale jutro skoro świt, trzeba do niego ko- |źle stoi. Przez chwilę milezał, pokręcając 
. 


sika, wreszcie oświadczył mi, że p. de 
bouillet paleów w to maezać nie chee. 


— Ha! może ma słuszność — zawołałesy 
jA” 


łatać. Prześpisz się waópan u mnie. Paechoł- 
ków moieh postawię na staży i sądzę, że nikt 
eię tu nie wytropi. A teraz pójdę szukać mo- 
jego wuja. Gdybym go nie znalazł, czy nikt | chsąc bardziej martwić stroskanego tem 
inny nie może za panem się wstawić ? cznie młodzieńca. 


— Nie słyszałem pańskiego imienia w jej 
ustach od dwóch tygodni conajmniej, odrze- 
kłem wesoło — ale pociesz się, młodzieńcze, 
kobiety mówią najrzadziej o tem, o szem my- 
ślą najczęściej. Bądź zatem dobrej myśli. Oprócz 


rękę i przemawiając s powagą i dostojeństwem, | wające się z odgłosem kościelnych dzwonów. 
które umiał przybrać, w razie potrzeby. — | Redośó była na wszystkieh twarzach, spodzie- 
Dziękują ci, p. dAremburg za twoje łaskawe | wano się bowiem lada ohwila kapitulacyi Pa- 
rady. Turenne ma dzielnego przyjaciela i orę- | ryża i zaprzestania bratobójczej walki. 
downika w waópanu; ale ten ote jegomość 


przybył do mnie z własnej woli i otwarcie, i ROZDZIAŁ XXXII. wspomnień przeszłości — doś zresztą gorz- Pomyślałem chwilką i byłbym już od-| — Powiada, że dziś wieczorem przyszły 4 | 
uchybiłbyrma honorewi, kładąc na niego areszt W opałach kich — nie masz czego się obawiać. Trzeba | powiedział przocząco, gdy odezwał się Szy-j kie informacye o panu, że jesteś człowiek 
znienacka. Daję mu godzinę do oddalenia się ep aci tylko czekać cierpliwie i wytrwale. maon, przypominając życzliwe dla mnie usposo- | zgubionym i że ratować pana byłoby MI i] 
z mojego obozu. Jeśli po upływie tego ozaau, Torowaliśmy sobie drogę powoli wśród | — Tak pam sądzisz? — zawołał uszczęśli- | bienie p. de Crillon. leństwem ; że ktoby się ma to odważył, É | ui 
grasowaó tu jeszcze będzie, sam sobie najgor- | tłummów, coraz gęśeiejszych, w miarę, jak zbli- | wiony. — @dyby on zechciał, mógłby dużo zro- |nuby nie nie pomógł, a sobie tylko zaśćł ši 
żaliśnay się do głównych ulic. Nagle na jednej Upewniłem gu, żetakiem jest moje szcze- | bió — podchwycił p. dAgen — słowo jego |dził. Prosiłem wuja, błagałam, ale naprób | 4 


szy los zgotuje. A teraz, panowie, naprzód. Itak 
już jesteśmy spóźnieni. 

Chciałem raz jeszcze się odezwać, o spra- 
wiedliwośó prosió, ale nie znajdowałem słów, 
ani głosu. Stałem więc, z głową odkrytą, w pa- 
lących promieniach słońca i błędnemi oczyma 
patrzyłem na przesuwający się orszak. Gdy znikł 
wreszcie za bramą, zacząłem odwiązywać Cy- 
da, myśląc, co teraz pecząć 1 nie znajdując 
żadnej rady. 

Z odrętwienia obudził mnie głos znany— 
odwróciłem się i zobaczyłam przed sobą Szy- 
mona Fleix. Pociągnął mnie za rękaw. 


Kazał mi tylko zapewnić pana o swej e 
zmiennej życzliwości. „d 

— Ha! trudna rada. Pozostaje jeszcze Cri! 
— rzekłem z wesołością udaną. — Byle tf 
można go było gdzie, znaleść. Czy p. de R 
bouillet nie mówił nie więcej? 

— Powiedział, że jedynym pańskim rail 
kiem... natychmiastowa ucieczka. 

— Z tego widzę, że znajduje, iż moje pó / 


wiele u króla waży. 
— Sądzę, że zechce — odparłem po namyśle. 
— No. to najprzód kołatać bądę do wuja, a 
jeśli odmówi, to spróbujemy do tamtege się 
udać. Crillon nie boi się nikcgo, nawet króla. 
Na tem stanęło. Mialem przenocować u 
p d'Agen, nie wychylając nawet nosa za okno, 
on wyszedł dla zajęcia się moją sprawą. Z uli- 
cy wpadał turkot kół i tętent kcpyt, wrzawa 
Stojąc zdala od | żenie jest bez wyjścia. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


EEG RRK 0 o. mom EM 
i e. 


z mich, usłyszałem, że mnie ktoś woła i pod- 
niósłszy głowę, zobaczyłem p. d'Agen w oknie 
narożnej kamienicy. Zbiegł natychmiast i pro- 
sił mnie serdecznie, abym się zakwaterował 
w jego mieszkanin; wskazał Szymonowi staj- 
nię i wiódł mnie do siebie z niekłamaną ra- 
dością 

Wprowadził mnie do obszernego pokoju, 
w którym ucztowało grono młodzieńców, a za” 
poznawszy mnie z nimi, kazał gospodarzowi 
przynieść wińa i nowe nakrycie postawić. 
Przyznaję, żem był głodmy i uczciłem przyję- 


re przekonanie. 

Jakże nikczemną jest ludzka natura! Pa- 
trząc na radość i budzące sią nadzieje w tem 
sercu młodzieńczem , dozrawałem brzydkiej 
zazdrości i porównywałem nasze losy, nad 
ich nierównością biadając: on był piękny, 
młedy, bogaty, życie stało przed nim otwo- 
rem; ja — znękany, osiwiały, nie wiedziałem 
w którą stronę świata się zwrócić, jak ucie- 
kać przed więzieniem, lub bodaj śmierci wy- i zgiełk ludzkiego rojowiska. 
rokiem. | okna, przyglądałem się gorączkowemu ruchowi. 

P. dAgen zawstydził moje Przed oczyma mojemi przesuwali sią księża, | 


| 
w 


niskie samo- 


ZZO OT EA PŁ CA WAID. 
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eg Poleca się handel win Luvucdlw”Liaa Otadtra llore we Lwow 
a= 
PILZNER EXPORTOWY 


Dwie pary komi, dwa powoziki, 
siewniki, pługi Sacka, brona spreżynowa, 

w bęezzkach i butelkach 
nalewu oryginalnego. 


tą 
tą 
r 
u 


TOK i TEZIE Z poau 
KE ROSZ Ry ŻE 


PILZNER LEŻAK 
w oryginalnych beczkach 


po 14, Ua JA hektolitra. 


yS -$ 


Najzdrowsza kuchnia dom 


we Lwowie. N 

Potrawy na świeżem deserowem nę 

Przyjmuje abonament na obiady do 4] p 

po najniższych cenach. Dobra KA | 

z zawsze Świeżem domowem piecsy™ 
Świeże pedśmietanie. 


KUCHARZ WIŚNIEWSK! | 


Tanie i dobre. i a 


Nasze konserwy z jarzyn w pusz- 
kach blaszan. hermetycznie zamkniętych 
(greczek, frsela, Suparagi, grzybki, pie 
czarki, owoce, sok itp.) które zyskały w 
r. 1.97 1 grebrny i 2 złote moda- 


B B. 
Znany oryginalny 
PILENER BUTELKOWY 


polecony przez wszystkie po- 
wagi lekarskie. 


B. B, 
PILZNER EXPORTOWY 
z „koroną“ w butelsach, nalewu 
cryginalnego. 
nigdy nie mętnieje, zupełnie 
wolny od drożdży. 


młynki, młocarnie bardzo tanio nabyć 

można. Dwór w Nowej Skwarzawie poczta 

i stacya Glińsko koło Żółkwi. 
Młedzieniec z ukończena IV gimna- 

zyalna, majacy praktyke gorzelniana, z 

wieku lat 18 poszukuje umieszczenia Je są go nabycia we wszystkich lepszych 

w biurze lub przy jakiejkolwiekbądź fa- aiia GA Dvori i na aA 

bryce w kraju lub za granicą. A* B. poste = 

restante poczta Tarnowiec koło Jasła | PLANSE 

wszelk. pierw. kwiatów wios., dywanowe, 


który słagiwał po najznakomitszych do” 
IBatorege 38. 


WSE Zwraca się uwagę xa markę B. B. gdyż istnieją naśladownictwa. 
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'YNYWSNVH ZYSVd 


ie He Oi tyl grantowe, wazonowe, pnące, jarzynewe p ; A) 
Z e skiej s „paragowe, konwalie, truskawki, kwiaty | Jedyny wyłączny skład prawdziwego Pilznera. rEat AE 

Enana ca r NRT azalea eue „rhododen Dla prowincyi opysty akcyzy. Opakowanie darmo. Zamówienia miejscowe od 10, zamiejscowe od 25 butelek (regl. 25 litr.) | mlarć myszom | szczurom! | * 
szych domach, uzdelniona w swoim zakre- dran, groch cukrowy, fasola, drzewka i wykonuje Kantor Pilzneńskiego Browaru Mieszczańskieg». Lwów, Pasaż Hausmana. uua | 

b... iait ~ krzewy 6wecowe, wiśnie i czereśnie wyse- AT 3 rd 

sie, z ładnemi świadectwami, peszukuje kopienne silne 100 szt 30—235 zir, Róże Cenniki darmo, Telefonu l. 309 i 310. i SĄ | 
obowiazku zaraz. Łaskawe zawiadomienie) po najtańszych cenach. - = j 
„Józefa“ poste restante Lwów. Kartofle nasienne: Reichskanz- : MESEM : cy j c 


Główny skład: wszelkiego A: Ersten v. Frömsdorí, gelbe Rese, An- | 
powozów, tarantasów, siodeł używanych dersoa, Charupien, sine Olbrzymy i dnżo | 
damskich i meskich i wezów przemysło- jnnych nowych gatunków, owias i jęczmień | 
wych nowych, jaketeż używanych peleca po cenach targowych.. 

M. Nass po cenach konkurencyjnych. Presze zażądać cenniki 
Lwów, ulica Szpitalna |. 28. _|Fabryka kenserwów i ogród handlowy 

Do wydzierżawienia majątek z gorzel-w Lubyczy król. (peczta telegr. stac. kol. 
nią 1892 morgów oraz 3 falwarki obszaru Lwów Belzec). 
715 morgów 450 m. 610 m. razem lub = 


osobne, Wszystkie doskonale zagospodaro- || . owości w parasolkach 
wane pośrednictwa wykluczone. Bliższa N 4 


Nowo otworzony 


Magazyn Mód „I JR E i 
__. zaprasza P. T. Panie do obejrzenia mego wielkiego wyboru 
Kapeluszy wiosennych. 
Modele paryskie. Geny możiwie najniższe. Przyjmuje rów 
zamówienia na prowincyę. 
Ulica Jagiellońska 7 (róg ul. Trzeciego Maja). 


TG | 


w Galicyi. 


IWO 


Zaklad zdrojowo - kąpielowy 
Stacya kolei państwowej. 

„Woda, szczawa słona, jod i brom, zawierające prócz tego znakomite kąpiele 
| borowinowe, tudzież obojetne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach hy- 
'dropatycznych. Woda Iwonicka jest z powodu znacznej zawartości kwasu węglowego 
łatwo strawna i przyjemna do picia. Tak woda iwonicka Świeżego czerpania, jakoteż 
sól iwonicka, zmakomity Środek do kapieli domowych dla osób skrofulicznych, jest 
do nabycia w aptekach, w składach wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekcyi 


Jodynu niozawcóna 


nież | 


Jedyny skład fabryczny 


erae 


TRUCIZNA : 


Ma SKUDIŁY, iuyczy domon’ | 


poine « 
Przewyższa wszystkie dotychcza% | 
tym celu używane. Działa trująco 


_ 


JAKO PORTYER 


ERC kapeluszach, bluzach 
wiadomeść kancelarya adwokatów Lisiewi-j p eela 


deski ; pekawiczkaca, Zakłada. — Lekarze : Dr. K. Debi i : i i i 

í = ś „Ka. cki lskarz zakładowy i Dr. Rościszewski. m A f 

RE EE A s. i = i meinen i E Salg Położenie Iwenicza oa ista 40) m. nad p. m. AA lasów szpilkowych, śli- fabry O? ogrodpik o ET | ko na Ua (glires) szczur, ay | | 
Sprzedam realność z ogrodem, po-.||roemkach po zadziwiająco niskich ce- || | czne spacery. Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie urządzonych. cyl przyjętym zostanie na stale ar as O € | królik. a ludzi i zwierząt domomy! | 


jak plez, kot, drób itp. nieszkodliwh 
Wysyłki w puszkach po 80—60 

l 1 zir, pocztą o 10 ct. więcej (DA (stó 

fracht i opakow.) uskatecznia odwro 

za pobraniem. Nkłąd i laborat?” 

rym przetworów chom. " 

na ichnika, mag. farmi- 


Bochni. 
1 kio trucimy 3 slr, 4 i pól kilo 
- 7 adr. 50 at, 


JAN HEIORNIKM " 
magister farm. w Rechni' 
J. Friedrich i A. Bacok Hataataka k 


nach. Maison de Nouveates 
Madame Bertha Fiedler. 
Lwów, plac Kapitulny I 3. 


porządny i trzeżwy mężczyzna, 
tylko z nieliczną rodziną. Płaca m AA ` 

: : -, francuskich i angielskich, kolorowe od 
300 zdr. Tocana obok mieszkania, 2.5 czarne od 3 zł, koronkowe i fanta- 
opału i oświetlenia. Przy zada-|zyjne od 6 zł Kolory najmodniejsze, to- - 
waln ającej pracy podwyższenie |war świeży, raczki angielskie, druty paragon 


nie wykluczone. Tylko zacni i uczei- Górski i Szv dł owg ki 


wi kompetenci, istotnie biegli w 
i 
: 
i 


(| | 


łożona w najpiekniejszej części miasta: 
Adwokat Błażejewski Lwów. 

Perskie dywany. Lwów ulica | 
Kepernika 1. 5. £ 
Na sprzedaż 
kamnafenica w śródmieściu, e wy- 
soka rente. Pośrednictwo wykluczone. ò 
Bliższa wiademość kancelarya adwokatów przy wodach mineralnych 

Lisiewiców Lwów Kościuszki 16. 


CIUSZKJ kuracyjne sucharki 


' Apteka zaopatrzona we wszelkie wedy mineralne. — Na rex bieżący miejsca space- 
rowe znacznie rozszerzone. łazienki borowinowe nowo z komfortem urządzene. — 
Droga od staeyi kelejowej do zakładu nowa pierwszorzedna. — Kościół w Zakładzie, 
Msza św. codziennie. — Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta 
f i telegraf w miejscu. — Oświetlenie elektryczne: 

| Sezon od 20 maja do końca września. 


W I sezonie (do 20 czerwca) i III (od 20 sierpnia) mieszkania znacznie tań- 
sze, Uwolnienie od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela sie tylko w I i III 
1e. $ sezonie. Wszelkich wyjaśnień udziela najchetniej Zarząd Zakładu. à 
Para keni karych bez edmiany, takie same, jakie się dostaje naj Dyrektor Zakładu Dr. ROŚCISZEWSKI. 
młodych, miary 16, do sprzedania z po- „Alte wiese* w Karlsbadzie 6 —_— RÓ O A 


wodu wyjazdu w  Rerszowicach, poczta)  ” á á N 
i kolej Niżankewice. tudzież pieczywe zagraniczne i krajowe į 


Z pomocą dla cierpiących 
| 


ogrodnictwie zechcą się pisemnie] Lwów pì Maryacki (róg Hetmańskiej. 


łosió pod nr. 1015 biuro ogło- P 
a Chorzy na płaca, gardło, krtań i astmę. 


szen Plohna, Lwów. 
Kto się raz na zawsze pragnie pozbyć 


Handel herbaty, kawy i wina 


EDMUNDA RIEDIL A 


} 


” Sławne na całym Kwiecie 


Sprzedam rocznik „Przeglądu po- 
wszechnego* (krakowskiego) i „Kwartal- 
schrifta* (linckiego) Adres: Ulanowicz 


Świeży zapas kretenów, resztek jakoteż specyalnie wyrabiany | 1 3 3 s oła  |swoiej płucnej i gardlanej choroby choćby 
TA, SEZ chustek do nosa, Chleb Grahama, Chleb żytni i gons pa kę ao PALSE zatym” Op ol“ WEJ: albo BL aj bardzo $ Apteki: W. Baleer, M. Łazowski, i 
reczników. Ścierek, fartaszkéw, poleca naj- i igieki | o SMAKU CZy8tO ar 3 z M n zastarzałi na pozór nieuleczalnej, ten pen, W, Tupa. 
ij Antonia Ertel ulica IRT I a I i ED al każdej stacyi pocztowej 4t, a e i s ei JE pije herbate dla chorych na plu- * . — |. 

Najnewaze Batysty, Zefiry, Lewanty- piekarnia hygieniczna | Cuka gruboziarnista x Ae 3 s» —96 GE Wyls ei W OLFFSKYEGO s: 
Sadki: cabiazij kia Testa RAE MARCINA CZYŻEKA | Qeyton zielona dni ME "qi 0 WŁ Wł mi | Ea. Eos spreen tysigczn» podriękowania Artur Košcicki 

; na I Ą przednia . p 1040 u n» L a Galicyi ukowiny: Cycle house s ielkiej siły uzdrawiaigcej | S 
T a T a a we Lwowie. | » > grabosenicj m TE n nn 1 „AU Tonte", Lwów, ul, Syesnaka 6, daig swarane o ui (1 Rarkaj i Lwów, ulica. ZTM i i 
yk iki S hi na : ; i eriowā z ; n'» w “oli pasaż Hausmanna. Ulgi w spłatach we- ; 72 et.) Broszura (opis użyci A pa 

plac Kapitalny 2. Cemniki i próbki na| Sklepy: „Rynek 27, pl. Akademicki 2, nP 10.75 1 88] £ A: ~ ||fenigów) (72 ct.) opis użycia) ; (dom T: 0 | 
żądanie. ul. Jagiellońska 6 i Kazimierzowska 37. | aEck arabia bardan aroma tycan k 10:75 3 s s 3 1.08 | dle umowy. Bl prowincyi cenniki gra darmo. peman „ra a A. Wolffs j€ wiasnyjenji 2 ecieg | | 

Gospodarz teoretyczvie i praktycznie —————>— Uwaga. Kawa Mocca arabska gama, używa się tylko| === a | O Nr. 34. _ 1 olee borna kawy w rost 4 
wykształcony, mający 17 lat praktyki, z do- Bac na czarna kawę, zaś na biała kawę potrzeba używać z Coylo- m POR A į poroen y ół kil Pa s i 
bremi świadectwami i rekemendacyami po- Žž nem lub Jawa. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów- l l (I À | W 0 | | | f | l l | t l y j i i Ameryki p o od KO ot. BO: | 
SE lag 1 lipca eee RU rachmi HANDEL F czas należy każdy gatunek oddzięlnie p sławne na całym świecie epsze herbaty pół kilo oj t 
strza lub kasyera. askawe eferty przyj- ` $ Opakowanie nie liczy SiĘ. r í niak kuracyi 1.8 r 
mnje poste-restante P. Borynicze, PLOGIEŃ | BIELIZNY $ Zamówienia z prowincyi załatwia sie odwrotną pocztą. w Jai i A koli RK tawskie Merer pte L „ed 30 s ej 
= = RER A ES bp RZ nm M 3 ie] OKOJIG 5 5 eM . 

By w romantycznoj górskiej y Hakuo holenierskie póź ki- 19 


O a 4 PE 0. EE z, | we wschodniej Gralicyi położony, Sożdziki wspaniałe 


otwarty l czerwca i trwać będzie 
do ostatniego września, 


OT 


RO 


Pierwsza najstarsza j odznaczona w Pradze, Wiedniu, Lyon 7 WERY 


poste-restante Krempna. aa s i . AFU ) 

Folwark Pokropiwna poczta ite- i. e Antrerpii iż Sa szym BSET O- kański fean 
legraf Kozłów ma na sprzedaż 38 wagonyjj | 10 sztuk w 10 gatunkach złr. 8,— wie uacielskć c 
Pa EE AEA kariwfli „Impera-ž WE LWOWIE Bi 20 y w 20 2 ' p 5.50 ści skłądowe po 
tory“ leco kolej Jezierna. 0 w 50 áa j A 

Rządca, Czech, w najlepszej sile wie- 160 RE w100 09 n 25 A pora mia cyk” 


WILHELM MICHEL w Slanem Czechy. 
KU Czeski fabvykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne. %5% 
Zastępca dla Gralicyi 


LUDWIK FEJGL, Lwów, pasaż Hausmónna 5. 


Bez nazwiski opisu barw o 50 pr. taniej. 
Olbrzymie ' goździki 6 sztuk złr. 5.40, ł0 
Oro sztuk 3 złr. w 
grodowe geździki z najpiękniejsz = 
pra, Plrów, pne pelne 10 sta | Sa PAn Lae te an 60 
1 złr, 100 sztok 9 zlr. Goździki Remon- Í | 8Y ka? „pasaz Hau ES 
tanty 10 sztuk 4 złr. 5O ct., 16 złe. 100] | __ "2% Przyjmuje się w z 


stów po cenach $s 
cznych, z uigami w gp” 


tach wedle umewy, sprzedaje America 


km, teoretycznie i praktycznie we wszyst- 
kich gałeziach postępowego gospodarstwa 
wykształcony, z bardzo dobremi i 
dectwami i z kzucyą poszukuje posady lub 
dzierżawy. Łaskawe eferty pod l. „M. H.“ 
Towarzystwo pryw. oficyalistów, Lwów, ul. 
Cicha 1. 1. 


i 
; 
l 


ea a +44 ŁC) 


Rządca z Poznańskiego obznajomiony 
ze wszelkiemi gałeziami gospodarstwa rol- 
nego i chowem bydła, poszukuje miejsca 
od 1 lipca. Łaskawe zgłoszenia H. G. po- 
ste restante Rogóżmno koło Łańcuta. 

Młoda, inteligentna, bezdzietna, wdo- 
wa, o sympatycznej powierzchowności, 
szukuje zajęsia jako zarządczyni domu lu | 
bona. Zgłoszenia pod lit. J. W. 8. poste, 
restante luwów. 

Sklep z piwnica, Halicka 20,| od 1go 
czerwca do najęcia, Wiadomość u dezercy 
domu. 

Zarząd dóbr Radziechów poszukuje 
kilku gyrzelników do Radziəckowa i 
Zubrzca. Zgłoszenia pisemne zaopatrzone 
w odpisy świadectw wnosić należy dod 


adresem Zarząd dóbr Radziechów. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 


po ml. 1.05, 165, 2,—, 2.25, 4.50 i3 

Roszale z przodami pikowymi i fał, 
dnikami (zakładkami) po zł. 2.7533 

Kosum/e koioro ve. satynowe, kreto- 
mowa I oziorwws po 460 i 275. 

Kknkzaje moewe po mł. 1.55 i 1.80 
ozdobione xn wsór ukratkskich po 
sł. 2:80, 2.50 1 2.75, 

Koszule bs chiepaków po m. 


ro 


| 
| 


= — 


EE RAW SRA | UA 
Kucharz żonaty, lat £2, z chlubnemij półkeznałki a Xolniersami 52 et. 
Cyd z wyższych domów, rozumie] þes kołulerzy 85 ci. 
dokładnie smarzenie kontitur oraz wyrobu 
tortów poszukuje od 15 maja posade. Wia RALSEGSONY 


domość : Szymon Sołtysik, Zarszyn. 


Kościelne 


świece woskowa 
paschały stoczki 
kwiaty do świec. 
Awiece Apollo 
poleca 


najtaniej fabryka 


Fryderyka Schubutha 


po ot. 90, =?, 1.05, 1'15, 1.45, 1.65, 1.80, 
Yalesoay dia ahłepuków po 


85, 96 ot. i mł. 1.10. 
Kołmierun tusia po sl. 2.40 i 75. 
Wamkiety iazin po zł. 4 i 4.50. 
Ohmstkż zócionne, wua a., 2,50, 


Prawóniwo sackie 


Skarpetki, pończochy 
dla paź, panów i dzieci. 
KRAWATY 
w największym wytorze. 


„Zamówienia s prowinoyi wykozują 
się najstarznanlej, 


o Rynek 1.45. | wina | A cz SRA AA 
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowaki. 777” Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. brukarniu nar. St. 


: 


aa a i | 


! 
mñ 


Skład rowerów, części składowych i przyborów dla cyklistów 
w najlepszym gatunku a bardzo tanio. 
i ra 


AB 070-40-40 0 0 0-0 ID | OI 0 OG 00 AO 0 o > 


Pracownia rzeżbiarska i pozłotnicza we Lwowie 
CZERNAWSKKIEG9 


ulica Karola Ludwika liczba 3 
(w gmachu Towarz. Kred. Ziem.) 
Poleca po niskiej cenie ramy rzeźbione i złocone do obrazów i luster, bo- 
kokowe wszelkie ozdoby kościelne, ołtarze, smbony, figury 
świętych i tp. za spłatą w ratach. 
Odpowiednie plany dostarcza odwrotną pocztą. 


a e 


Pierwszorzędne 


sanatoryum i zakład wodoleczniczy 


Bystrą obok Bielska 


sStązcya kole. Dziedzice-Ży wiec. 
Zakład w przepysznej okolicy lesistej. 
Najnowsze urządzenia wodolecznicza Elektroterapia. Ką- 
piele za pomocą światła elektrycznego. Masaż, gimnastyka 
lecznicza. Kuracye dyetetyezne i terenowe. Nale towa- 
rzyskie, jadalnia, czytelnia, sala konwersacyjne, fumoir 
i sala bilardowa. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyl. 
Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
Ceny mierne. i 3 
Prospektów dostareza, jakoteż pisemnych i telefonicznych 
ioformacyi udziela każdej chwili zarząd Zakładu. 
Właściciel i kierownik: Dr. Ludwik Jekeles. 


p —— — R mA RZA | | M. || |_| 


Na sezon || 


fkowych we wszyst.| 


kich kolorach 


poleca 


Alojay Htun 


sztuk 30 złr. aferuje. 
Cenniki wysyła gratis. 
Er. Spora 


ogrodnictwo wywozowe 
en gros 


Mlattam Czachy. 


FRASE TER A SAA Z 
arty pokostowa 


zupełnie do użytku gotowe na naj- 

lepszym pokoście tarte, szybko 

schnace, nadzwyczaj trwałe, do 

wszelkiego użytku w gospodarstwie, 
we wszystkich kolorach. 


Farby lakierowe 


| szybko schnące, nadające kolor i szkli- 
sty połysk 
jFarby na dachy olejne i terowe. 
jTektury do pokrywania dachów. 
jTer gazowy i drzewny. 
KARBOLINEUM. 
FARBY fasadowe i cementowe. 
| Coment, Gips, Wapno hydrauli- 
czne, Lakiery, Pokosty, Pędzle 
i szczotki we wszystkich gatun- 
kach po najniższych cenach 
polecają 


F riedrich i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska I. 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 
Nowy cennik wyszedł z druku 
i i jest do dyspozycyi. 


Maniecki i Spó 


i chów goździków 


| 
| 
| 
| 


PEWNY ŚRODEK 
dla rychłego i zupełneś? 


wyleczenia 
HEMOROIDÓW 


„ . „ZA pomocą 
Maści i pigułek Dra Lebel 
w Paryżu obh 
We Lwowie w aptekach PP. Mikol 
Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckert e | 
BB 
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lat istniejący 
handel sukna 
i towarów wełnian 
pod firmą 


Jan Wallach i Sy 
Lwów Rynek 33. 2 


poleca materye modne 
niane, płócienne 1 dreiiszk 


dla pań i mężczyzn. 


ych 


